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W .  ż u c i a  e t y w l e a l a  m e t a  g o s p o r i a i n e g o .

Wnioski tow. Moraczewskiego odrzucone na koir ■ sli budżet.
Rząd bez programu. Przesilenie na stanowisku marszałka zostanie dziś zażegnane.

Przecf wyborem marszałka Sesmu.
Z . L. N , w y s u n ą !  k a n d y d a tu r ę  G łą b iń s k ie g o .

W A R SZ A W A , 24. 6. (rei. wl.). Co do osoby p rzy ­
szłego m arszałka sejmu nie. zaszło  nic decydującego. 
Stroilfciciwo Chłopskie w ypow iada  się za  tow . Da­
szyńskim. Piast s tawia kandyda tu rę  Rataja, k tóra  je­
dnak nie ma poparcia prawicy.

Dziś pow rócił do W a rs z a w y  m arszałek  Rataj i 
zgoazi i się na  ponow ne wysunięcie jego 'kandydatury.

Z w . Lud. Nar. uchwali! dziś zamiast Zdzie- 
chowskiego w y su nąć  G fąiińskiego jako kandydata  na 
marszałka sejmu. NPR. nie powzięła  jaszcze uchwat.

W e a 'u g  ostatnich w iadomości o stanowiskach, ja ­
kie zajęły kluby, zgłoszone zos taną  2 kandydatury , 
Rataja i Głąbińskiego. Jutro zapadną  decydujące u- 
ćhwaty.

Uchwalenie nrellminana bndżetowgu prze* Kisiisi*
Wb zm iany  sta-1) 

k ie ru n k u  roz-y
"WARSZAWA. 24 czerwca, (teł. \vł.). X af  ..Sejm upow ażnia  rzą d

dzisiejszem  przedpoludM iowem posiedzeniu  ta tów  R unku  Polsku ego w 
kom isji  budżetow ej ukończono  debatę  d^ól-: szerzeni* eimsjiM
n ą  nad  p ro w izo r ju m  budżetowani. M iędzy | „Sejm upow ażn ia  rząd do  poczyn ien ia
innym i p rze m aw ia ł  ZJżiechow ski. k tó ry  zm ian  w s ta tu tach  b a n k ó w  pań s tw o w y ch  
chwaiil się. że 011 w sw bim  pro jekcie  b u d - j i  PKO. do zwiększenia zapom óg dla bezro-
zetow ym  także podwyższył p o da tk i  o 10 pr. 
ale teraz  gdy nie jest  już m in is trem  s k a rb u  
n i1' m oże się na to zgodzić

P o p o im m iu  rozpoczęła  się d yskus ja  
szczegółowa. Tow  Z a re m b a  zarzucał  r z ą d o ­
wi'. że nie stawia na  piorwkzcm Mniejscu 
spraw  gospodarczych  i że nie m a  w łasne­
go p ro g ra m u . Rząd musi się liczyć z p o ­
s tu la tam i robo tn iczym i jeśli chce u m k n ąć ,  
k a tas tro fy .  Nowe podstaw y gospoda rcze  d'a; 
dop ie ro  rząd  robotn iczo-w lościański o któ-j 
r v  (\v\v. \\'ni

bu tnych  , tle w ydan ia  rozporządzeń , n o r m u ­
jących  o b ró t  dewizami i w a lu tam i zag ra ­
nicznemu w k ie ru n k u  ujęcia  go przez p a ń ­
stwo, oraz rozpo rządzeń  ogranicza  jących  
m ożność  wywożenia za g ran icę  w a lu ty  poi.

W szystkie  
i .'wpiosed

te wni osiki kom is ja  odrzuciła  
o przed łużen ie  'p rg im inarzo .

dziś walczymy, 
N astępn ie  tow. zgłaszaMoraczeWski 

im ien iem  PPS szereg wniosków :
1 b \  wyłączyć z p o d w jżk i  10 p roc  

podatk i p o ś red n ie  i poda tk i  obrotowe. 2) 
podwyższyć kredyty minist. ro b ó t  p t 11)SI icz. 
do mil jonów. T ow  Mor.aczuwbki zglosi.ł
jeszcze nas tęp u jące  p e łn o m o c n ic tw a : sejm 
Upoważnia rząd  do w y d an ia  300 m il j . zł. 
biletów zdaw kow ych , n a  ożywienie życia go­
spodarczego i W ykonania  ustawy o ro zb u ­
dowie miast, o raz

Jul
dfl 30 11.

W 2-gicm czytaniu powktala taka  k o n ­
stelacja, że głosam i praw m y, K oła  żyd1.. Str. 
Lud. i W yzw olen ia  od rzucono  pow iększe­
ni! poda tków  o 10 proc., a ć a ly  budżet 
zm nie jszono o 57 im ljonćw  sp row adza jąc  go  
do 40(1 mili. Ryla to tylko d em o n s trac ja  
bo w 3-ciem czytan iu  tylko Kolo żyd. i 
Cli. N ar. g łosow ały  przeciw  10 prtjp. d o d a t ­
kowi cło j iodatku. Za g losow ały  kluby PPS  
N P R  . P jast. W yzwolenie, inne k luby  wstrzy­
m ały  sit; od glosowania.

Całe p ro w izo r ju m  p rzy ję to  w b rzm ien iu  
rządow em . Za głosow ały  k luby  SP S .,  W y­
zwolenie. N P R . Piast, Cdi. N. i k o lo  żvd. — 
Przeciw g losow ały  Cli. D. i Str. Chł. Lndlfcc| 
wstrzym ali się od głosowania.

Zakończcie rokowań pnlsHc - gdańskich.
P o d p is a n ie  n o w y c h  u m ó w .

^RDANSK. 24. czerwca. (Pat.). W czoraj ' 
zakończy ły  się tu po sześciodniowym trwa- 
ńiu rok o w an ia  poidko-gdańskic  w1 spraw fe  
Ccł i h a n d lu  zagranicznego. P rzew odn iczący  
delegacji polskiej Rusiński i p rzew odn iczą ­
cy delegacji gdańsk ie j  V o lk m an n  podpisa li  
'W zora j  'dwie da lsze  ńmc.wły, ż któyych jcd.na 
dotyczy obowiązku stempL p o u a ń  w spy. 
•celnych, d ruga  zaś u iszczania op ła t  .mani­
pu lacy jnych . Ijjokowania w sp raw ie  ob ro tu  
Uszlachetniającego i składów ce lnych  po­

sunęły  sic tak  daleko , żc koimisja p rze ­
widziana w w arszaw sk im  uk ładz ie  polsko- 
g d rń sk im  będzie w stanie sam a  załatw ić tę 
sprawę. Delegacja Ł^lańska p rzed łoży ła  sze­
r e g  spraw  m iędzy  innym i sp raw ę usta len ia  
nowego khlcza podziału  dochodów  z cel 
i m onopolu  tytoniowego. Delegacja po lska  
oświadczyła  gotowość poczynienia  krokówt 
p o trz e b n y c h  celem um ożliw ienia  dalszych 
i 'okow air  w tych sp raw ach .

i

T O W . PO SN ES W  B R JK SE L I.

W A RSZA W A, 24. 6. (tel. wŁ). Tow. Posner  w y ­
jechał dziś do Brukseli na międzynarodow y zjazd 
Obrony Człowieka i Obywatela. Z Brukseli uda się 
tow . P osne r  do Londynu, by uczes tń czyć  na  m i:dzy -  
n a rodow ej konferencji Przyjaciół Ligi N arodów.

NOW Y SZEF B U R A  PRASOW EGO RADY MIN.

W A RSZA W A , 24. 6. (tel. wl.). Szefostwa) biura 
p ras .  Rady ministrów -objął p. Grzybowski, w spó ł­
pracownik  „G o s j  P raw d y " .  Dotychczasowy szef i iw a  
p. Gielżyrisł-.i p rzyduelo .iy  będzie do specjalnych funkcji 
przy premierze.

GEN. PISKOR ROZPOCZĄŁ URZĘDOW ANIE.

W A RSZA W A, 24. 6. (;e!. wi.). Geni broni T a ­
deusz Piskor byty 2-gi zastępca  Szefa sz tabu  g cn. 
rozpocząi u rzędow anie  jako szef sz tabu  'generalnego. 

—•::! —
Z KOMISJI O ŚW IA TO W EJ.

W A RSZA W A, 24. 6. (lei. w.i.). Dziś na komisji 
ośw iatow ej,  tow. posei Smulikowski referował po ­
praw ki senaiu do ust. o s iosunkach s łużbowych n au -  
czyceli.  S p ia w a  ta znajduje się na porząd ku  dzien­
nym jutrzejszego posiedzenia.

IZBA GMIN PRZYJĘŁA UST. O REORGANIZACJI 
PRZEM YSŁU GÓRNICZEGO. '

LONDYN, 24. 6. (Pat.). Izba Gmin iprzyj;la w c.cu­
giem czytani 1 p ro jek t ustawy, dotyczący reorganUacji 
przemys u w ęglow ego. W niosek partji pracy przeciw 
projektowi odrzucono 336 giosami p rzeciw  147.

ZW Y CIĘZK I LOT KOPENHAGA TOKIO.

IIJULl. 21 czerwca. ( P a t . \  D uńsk i (ot 
n ik  kap itan  BootwęM. k tó ry  w‘ kw ietniu  br. 
rozpoćząl lot z Kogtmhagi do  T okio  p o w ró ­
cił wczoraj do Kojwmhagi. O dbył on drogę 
przez Indjc  długości 20 tys. km. W ciągu 
112 godzin, d rogę  po w ro tn ą  z T okio  przez 
Sy b e r ię  p rzeleciał w 8 dniach . W K open­
hadze pow ita ły  Bootwpdh ow acyjne  t łum y 
publiczności.

KATASTROFALNE ULEW Y  NA W EGRZECH.

BUDAPESZT, 24. 6. (Pat.). W czora j  nawiedziła 
miaslo katastrofalna ulewa, sp o w o do w an a  oberw aniem  
się chmury. Szkody są ba rdzo  znaczne. Wiele rodzin 
musiano przesiedlił.  Tramwmje nie kursują. S traż  po­
żarna  interwenjowafa w  600 w ypadkach. O takiej s a ­
mej katastrofie  donoszą  z Modhacza.

STAN OBLĘŻENIA W PORTUGALJI.

LIZBONA, 24. 6. (AW). Ze względu na  n iepoko­
jące położenie i oznaki w rzen ia  rząd  Dacosty p rok la ­
m ow ał s tan  oblężenia w  catej Portugalji,
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Prowizorium tiiiMowe w honojącym Sejmie
Przem ówienie posia tow. Zarem by.

W y so k a  Izbo ! P. poseł G ląbiński n a ­
wrócił do  przeszłości, p ó jd ź m y  za tym ś la ­
dem. ale tro ch ę  in n ą  ścieżką. Do przesz ło­
ści m usim y naw róc ić , aby dzisiejsze proWi- 
z o r ju m  budżetow e należycie  m óc  ocenić. 
P rz y p o m n i jm y  te p ró b y  sanacji, jak ie  do­
tychczas nasz Sejm  łącznie  z R ządem  po- 
dejm yw ał. ''Nazywały się one  p ró b a m i  sa­
nacji. by ły  o tulone n im bem  wielkiego czynu 
i wielkiego wysiłku.

Dwie p ierw sze p r ó b y :  p ró b a  p. Min.
M ichalskiego i późnie j p. Min. Wł. G ra b ­
skiego, o rga r te  zosta ły  n a  frazesie, że klasy 
pos iada jące  c h c ą  i są zdolne dać  p ien ią ­
dze  Skarbow i, o p a r te  n a  frazesie, wielkie; 
d a n in y  m ają tkow ej wielkich ' m il ja rdów , 
k tó re  p r z y n ie s ie  w darze  ta  w ars tw a  pos ia ­
daczy  i bogaczy. Ale rozpad ły  się w s trzę­
py  te wszystkie frazesy. T rzec ia  p ró b a  sa ­
nacji p. Min. Zdziechowskiego, o p a r ła  się 
n a  innych  podstaw ach . T vch  strzępów f ra ­
zesów pozbyto  się i us iłow ano s tanąć  na 
stanow isku  , ,rea!nem ‘c. Zaczęto m ów ić  o ko ­
nieczności redukc ji  budżetu . Ale gdy p rzy ­
szło do red u k o w an ia ,  nie posunęła  się ta 
p ra c h  zbyt da le k o ,  bo n a p o tk a ła  n a  n ieprze- 

spairtą op in ję  s tronn ic tw  przedew szystk iem  
p raw icy  (protesty  n a  prawicy4, b ron iących  
poszczególnych  pozycyj budże tu  d la  nich 
po trzeb n y ch ,  a z d rug ie j  'Strony, jeżeli były 
red u k o w a n e  pozyc je  p rzychodow e, to były 
re d u k o w a n e  w yłącznie  w dziedzinie poda t­
ków b ezp o śred n ich

OLBRZYM IA PR ZEW A G A  P O D A T ­
KÓW P O Ś R E D N IC H .

Je s t  wySoce in te resu jącem  zw rócenie  
uwagi n a  ew olucje  naszy ch  budżetów . N ie  
m a m  ntożnośoi dziś w chodzić  w szczegóły, 
ale p a rę  cyfr , sądzę, że będzie dość  ja sn ą  
i lu s t ra c ją  naszy ch  finansów. W  r. 1924 ja­
szcze s tosunek  p o d a tk ó w  bezp o śred n ich  do 
p o ś re d n ic h  był jak  366 do 831, w r. 1925 
by ło  jeszcze 520 m ił jouów  poda tków  bez­
p o ś re d n ic h  i $10 m il jonów  p o d a tk ó w  p o ś re ­
dn ich , a W ii\ 1921) b y ło  277 m il jonów  tylko, 
a  więc p raw ie  do  p o ło w y  sp row adzono  po- 
zyć ję  p o da tków  b ezp o śred n ich  i 990 m iljo ­
nów  poda tków  pośredn ich .

S ta ra n o  się w m ów ić  twt społeczeństwo, 
że k lasy  p o s ia d a jąc e  p lącą  n a  Państw o, a

życie wskazywało, że klasy pos iada jące  
sabo tu ją  S k a rb  P ańs tw a  i ś rodków  P a ń s tw u  
dać  nie chcą. .leżeli w r.' 1925 zam ias t  ocze­
k iw anych  520 m iljonów  p o d a tk ó w  bezpo­
ś redn ich  w p łynę ły  tylko 282 mil. a p o d a t ­
ków po ś red n ich  zam ias t  946 m il jonów  — 
1050 milj., to tendenc ja  jest jaskraw a. Nikł 
tu ta j nie p o tra f i  udow odnić , jak o b y  
pos iada jące  chc ia ły  łożyć ś rodk i  n a  u trz .

roczu 1925 i — 85, w pierwiszem pó łroczu  
1926 r. 71,9 — praw ie  75, a  więc 25 proc. 
redukc ji  r e a ln y ch  p ła c i  I w tym  czasie R ząd  
chce podwyższyć rów nież  p oda tk i  p o ś re ­
dnie I

N ędza klas ludow ych  jest tak  wielka i 
tak  pog łęb ia jąea  z dn iem  każdym , że wo- 

I bec  każdego m yślącego człowieka staje  wid- 
Im o  grozy, w idm o głodu, k tó re  m eczy  dziś 

k ilka m iljonów  ludności  p rac u jąc e j  w Pol- 
| sqe. I jeszcze do  tego d o d ać  tę k ro p e lk ę ,  te 
| 10 proc. podatków pośredn ich , to jest już 

, i n ic  sposób ! Przecież  m y  żyjem y w k ra ju ,  w 
śhts) m najwyższy m iesięczny za ro b e k  robot-

manie. Państw a. Państw o  zostało  o p a r le  nie Erika wynosi p rzecię tn ie  150—170 złotych. 
, . . . .  , ., -,'A1 “  lllc: i jesteśmy kra jem  o najn iższych  p łacach  ro-

m al wyłącznie  n a  po d a tk a c h  poś red n ich ,  n a  ^ otnLcz;.c h , a jednocześnie  I aj om. w któ-
p o d a tk a c h  szerokich  m as  konsum entów .

K iedyśm y weszli w ok res  tego ła tane­
go dwu czy trzym iesięcznego prow tzor jum . 
już p rz e s ta n o  nawet mówić o sanacji  f in a n ­
sowej. P. Min. S k a rb u  sam  siebie dzisiaj 
nazwał „k luczn ik iem  sp ich le rza  n a ro d o w e ­
go '1 i p onad  ten  poziom  nic wznosi się. Ale 
to jest poz iom  taki sam, ja k  sa n ac ja  p. 
Zdziechowskiego.

P. G łąbiuski p ró żn o  s ta ra  się w nas
wmówić, żc oto m ie liśm y  W lipcu s tanąć
wobec budże tu  n icdziurąw ego, b u d le tn  po ­
krytego, budżetu , k tó ry  znam ionow ałby  no­
wą ci7; w naszem  życiu państw ow ein  i s k a r ­
b o w e j .  P. poseł M ichalski n a  Komisji B u ­
dżetowej w sposób b a rd z o  ja sn y  wskazywał 
dziur; tego biułżetu  p. Zdziechowskiego. ale 
p. Zdzlechowski odrzucił  wszelkie nasze
wnioski, om ierza jące  do z a tk an ia  d z iu ry .  
Nic m oże być  żadnych złudzeń, iż Rząd p. 
Zdziechowskiego nie daw ał nic innego jak  
budże t n iezrów now ażony . Ale n ic  sposób  j
jest  wogóle ten  system  budże tu , jaki u nas 
panuje , u t rz y m ać  w dalszym  ciągu w tym 
kra ju , k tó ry  jest wynędzniały — m oże m o­
żna  m ówić o tym t. zw. obywatelu , iż jego 
d o b ro b y t  się podniósł, ale jesii m ow a o 
szerokich  m asa c h  ludu, to d o b ro b y t  ten  nic 
podm ósi się. lecz przeciw nie  spad ł  i sp a d a  
z d n iem  każdym .

HROŹYZNA I N Ę D Z A  R O B O T N IC Z A
P ro szę  P anów  i Jes t  w pros t  za s trasza ­

jące, jak  d ro ży z n a  niszczy podstaw y bytu 
szerokich m as  ludu. Jeśli  w eźm iem y w sk a ­
źnik  p rzec ię tnych  p łac  robo tn iczy"h  w P o l­
sce i p łacę  wi styczniu  1924 r.. w okresie  
s tabilizowania, p rzy jm iem y  jako  sto, to o- 
t rz y m am y  już w pierwiszem pó łroczu  1924 
r. p łacę  w y ra ż o n ą  w 98, .W pierw szem  pół-

ry m  podatk i
inoczesnie 

p o ś re d n ie  is tn ie ją najwyższe.

W  K O M ISJI B U D Ż E T O W E J  S F O R M U Ł U ­
JEM Y NASZE W N IO SK I.

Kiedy up rzy tom nim y  to sobie, to jasne  
jest. że m y. jako  przedstaw iciele  p ro le ta-  
r ja tu  polskiego, nie m ożem y  z a jąć  stanow i­
ska p rzychylnego wobec tych p ró b  budże ­
towych. ale za jm iem y s tanow isko rzeczow ej 
kry tyki. P rzypuszczam y, że m ajow y w strząs 
k tó ry  picfdniósl. lak  słusznie p. G ląbiński 
podkreś lił ,  podn ió s ł  b a rd z o  wysoko n as tro je  
warstw  p ra c u ją c y c h ,  k tó ry  podn iósł  z le­
ta rgu  wolę k lasy  robo tn icze j  i pokaza ł  m oż- 
wośe osiągnięcia  b a rd z o  wielkich h o ry z o n ­
tów w tem  państw ie , że ten w strząs uczyni 
palfów sk łonnie  jszyini do  przyjęcia  naszych  
wniosków. W niosk i te zgłosim y iw Konti- 
misji Butfżctowdj i od  p rzy jęc ia  tych wnio­
sków, od stopnia , w k tó ry m  będziem y m o ­
gli w ycisnąć  p ię tno  n a  tym  budżecie, uza­
leżn iam y nasze s tanow isko n a  przyszłość.

OPTYM IZM  P. KLARN ERA .
Muszę tu ta j,  m ów iąc  o budżecie, chociaż 

chwilę za trzy m ać  się n a  tym optym izm ie 
n iezm iernym , jak i  rep rezen tow a ł  p. M ini­
s ter  Skarbu , op tym izm ie  budże tu  nie deficy­
towego.

W szystk ie  dane. wszystkie oświetlenia 
dotychczasow e. wply!w|y poda tkow e  w p o ­
szczególnych m ies iącach  i zestaw ienia  p o ­
da tków  za I k w a r ta ł  nie d a ją  b y n a jm n ie j  
tak  optym istycznego obrazu . N ie  wiem, czy 
m y  istotnie zam kniem y ten  budże t bez de­
ficytu. ośm ie lam  się n ie  wierzyć w to. p a ­
nie m inistrze . C hc ia łbym , żeby życie p rze ­
konało , iż jestem zbyt w ielkim  pesym istą, 
ale b o ję  się, że ten  op tym izm  p a n a  m in is tra  
m oże  b a rd z o  źle odbić  sie n a  ca łem  P ań-

5)

Spos trzeżen ia  klin iczne stwierdziły, że 
ii ość w y p ro d u k o w an y ch  h o rm o n ó w  z n a jd u ­
je Jię w ścisłej zależności od ilości m asy  
gruczołowej. P ro fe s o r  P en d e  z Bolonji  spo ­
strzegł 19-łetniego m a la rz a  o nadzw yczaj­
nym  rozw oju  fizycznym i in te lek tualnym . 
O bdarzony  on  byl 3 jąd ra m i.  U płci żeń­
skiej s tw ierdzono również, że dz iew czynki 
jednoroczne , dwu i t rzech le tn ie  z p rze ro s -  
łemi ja jn ik a m i m ia ły  wybitne cechy  płciowe 
w tórne, m en s tru o w a ły  reg u la rn ie  co m iesiąc  
po  u sun ięc iu  zaś tych  ja jn ików  m en s tru a c je  
ustały. Te spostrzeżenia  pouczyły W o ro n o ­
wa, że n ic  należy niszczyć żadnej ze sk łado ­
wej części g ruczo łu  płciowego, jak  to czy­
nili S te inach  i T h o re k ,  lecz t rzeb a  pow ięk ­
szyć całą m asę  g ruczo łow ą p rzez  d odan ie  
jeszcze jednego gruczołu . D ośw iadczen ia  do ­
konali! przez W oronow a, wykazały, że np. 
m iody  kozioł z przeszezepionem  ją d re m  
trzeciem  o wiele ‘przew yższał b r a ta  swego 
tego sam ego miotu roz ro s tem  kośca, obfi­
tością  sierści rozw ojem  u k ład u  m ięśniow e-' 
go, energją. B a ra n  12-ietni b ęd ą cy  u  k re su '  
swego życia, zupe łn ie  już n iedołężny, a p a ­
tyczny, o łysej zupe łn ie  skórze, o trzę są ­
cy ch  się nogach , daw no wygasłej sile roz­
rodczej, n iem ożności  z a trz y m a n ia  m oczu  i

in n y c h  objawów starczych, po przeszczepie­
niu  nui j ą d r a  m łodego  b a r a n a  odzyskał si­
ły m łodzieńcze, energję, sierść  obfitą, ag­
resyw ność  względem samicy, tak. żc stał się 
ojcem zdrowego jagn ią tka . Po u sun ięc iu  m u  
szczepionki, B aran  ten  stał się znów' oso­
wiałym , pow róciły  wszystkie w ym ien ione  
ob jaw y n iedołęstw a starczego. Po  ponowl- 
iiem przeszczepieniu  m u  gruczołu , wnet od 
zyska i wszystkie cechy m łodzieńcze.

O p ie ra jąc  się n a  swycil dośw iadcze­
n iach , W o ro n o w  p rzep row adz ił  zabiegi na  
szerszą już skalę  w celach  dkonoiniezno- 
uty l i ta rnych  (m ater ja ln ie  poży tecznych ), 
slużąoy-ch do u lepszenia  rasy  nierogacizny, 
owiec do o d m ła d z an ia  rasow ych  ogierowi 
i byków  w ce lach  rozplodniczycli .

N asu w a ją ca  się obecnie kwestja, czy 
dośw iadczen ia  w ykonane  na  zwierzętach, 
m ogą być  stosow ane z ró w n y m  sku tk iem  u 
ludzi, p ow inna  do pew nego s topn ia  b y ć  roz ­
s trzygnię ta  w sensie doda tn im . P raw o  biol. 
(niologm tj. n a u k a  o życiu istot o rgan icz ­
n y c h )  jes t  ogólne dla rozw oju  św iata  zwie­
rzęcego i tyczy się rozm a itych  jego p rzedsta  
wicieli D oda tn ie  więc jwfyniki o trzym ane  do ­
św iadczalnie n a  zw ierzę tach  u p o w a ż n ia ­
ją  nas  do twierdzenia, że zabiegi bioiogicz- 
no-eh iru rg ipzne  w y p a d n ą  u ludzi rów nież  
z w ynik iem  dodatn im .

\Y swoich dośw iadczen iach  W o ro n o w  
k laa l  wielki nac isk  n a  m iejsce  zastosow an ia ' 
szczepionki:  nie może być  obo ję tnem  to lub 
m io  miejsce, d okąd  gruczoł zosta je  p r z e ­

szczepiony. D ośw iadczeń  w tym k ie ru n k u  
by ło  b a rd z o  wiele, na jsku teczn ie jsze  jed n a k  
okazały  się p ró b y  W oronow a. k fó ry  szcze­
p ionkę  przeszczep ia  w na rząd , n a jb a rd z ie j  
zbliżony do  tkank i g ruczo łu  szczepionego. 

* Za m iejsce  więc najodpow iedn ie jsze  V oro- 
now uw aża  Av tym  celu w o re k  utworzony, 
z osłony pochwow ej. O słona  ta, po odpo- 
w iedn iem  jej sp re p a ro w a n iu ,  w ydz ie la  ob­
fity wysięk, k tó ry  stanowi należyty  m ate- 
r j a i  odżywczy d la  um ieszczonej tam  szcze­
pionki.

Co do jakośc i  i p ochodzen ia  szczepio­
nek  dzie lim y te osta tn ie  n a  t rz y  ro d z a je :  *

1) sam oszczepionkę, p o c h o d z ąc ą  od te­
go samego osobnika , 2) szczepionkę jed- 
n o ro d n ą ,  p o ch o d zącą  od osobn ika  tegoż g a ­
tunku  zwierzęcego, i 3) in n o ro d n ą  od osob­
n ika  obcego gatunku .

Najw łaściw szą jest sam oszczep ionka  : wiy 
niki o t rzy m an e  po sam oszczepionce  znane 
są jako  najpew niejsze.

Szczepionka jed n o ro d n a ,  p o chodząca  od 
tego sam ego ga tu n k u  pos iada  wszelkie szan­
se u trz y m an ia  się p rzy  życiu w  us tro ju  
szczepionym . S tosow ana  u zw ierzą t bądź  Iw 
ce lach  dośw iadczalnych , bądź  ekonom icz­
ny c h  ulepszenie  rasy  zw ierzęcej)  zawsze 
d a w a ła  najlepsze  wyniki. N iestety tego r o ­
dza ju  przeszczepien ia  z człowieka n a  czło­
w ieka  n a tra f ia ją  n a  pow ażne p rzeszkody  
bądź  n a tu ry  socjalnej, bądź  p raw nej, bądź  
wreszcie zd row otne j”

(Dok. nast.)
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stwie. Bow iem  Wysiłek w k ie ru n k u  u p o ­
rzą d k o w an ia  S k a rb u  i w k ie ru n k u  zm iany  
polityk i gospodarcze j  jest  rzeczą  niezbędną. 
T y m  op tym izm em  swoim p. M inister da je  
m ożność  sądzenia, że n iepo trzebny  jest ten  
wysiłek, że n iem a głębszych pow odów , aby 
rzeba  by ło  użyć wielkich i silnych ś ro d ­

ków n a p ra w y . Boję  się. że to jest jedyny 
cel tego op tym izm u. Bo p rze c ie ż  i w- tein 
optym istyczncm  p rzem ów ien iu  p. M inistra  
jest  w skazany  i p rzew idz iany  deficyt, ale 
jego usun ięc ie  m usi być  p rzep row adzone  
nie tą  drogą, ja k ą  w skazu ie  p .-M in .

Podniesien ie  poda tków  p o ś re d n ic h  od­
rzucam y . O tę sp raw ę będziem y p row adz ić  
w alkę  w Kom isji  budżetow ej. T rzeba  więc 
w skazać  inne  ź ró d ła  i to jed y n e  stale ź ró ­
dło, n a  k tó re  w skazuje  lud p ra c u ją c y  w' 
Polsce od k ilku lat, ź ród ło  to. to podn ie ­
sienie kwoty w płat p o d a tk u  m ają tkow ego . 
(P. Saw icki:  Z a b rać  wszystko). P an ie  po ­
śle, k lasa  pos iada jąca ,  k tó ra  na to 'P a ń ­
stwo nie łoży. k lasa  pos iada jąca ,  k tó ra  tego 
P ańs tw a  nic u trzy m u je ,  n ie  m a  p raw a  w 
tein Państw ie  rządzić

ROZW IĄZAĆ .TEN  .SEJM !
Jeżeli teraz  zw rócim y się do sam ej u- 

stawy o p ro w izo r ju m  budże tow ym  i jeszcze

chwilę za trzy m am y  się n a  kwestji dziury  
w budżecie, spostrzeżem y, że Rząd p ro p o ­
nuje  now e środki, k tó ry c h  nie podał n a m  w 
ustawie, now e środki p o k ry c ia  tego defi­
cytu. My chcem y pó jść  dalej. Jeżeli p. (Ry­
b ińsk i mówił o nadziei, k tó rą  żywik że od 
l -ąo  lipca nie będzie  budżetow ego deficytu  
i wejdziemy w okres  stałego ro c z n e g o -b u ­
dżetu pajistwowego, to ja b y m  rów nież  
chciał, aby  Państw o  jak n a jp re d z e j  weszło 
w ten okres. Ale wejść w ; ten  ok res  m ożna  
ty lko takąp drogą, żeby ta rep re z en ta c ja  n a ­
rodowa, k tó ra  tu zasiada, zosta ła  wolą w y ­
borców  odnow iona. M usim y ,\v!ejść w n o ­
wy oklres, trzeba wi^c, aby ludność  zade­
cydow ała  bezpośredn io  o skłute z ie nowych 
Izb p a r la m e n ta rn y c h .  W komisji budże to ­
wej p rzeds taw im y p ro je k t  ustaiwy, upelno- 
m acn ia jące j  Bząjfl do p rzep row adzen ia  sze­
regu za rządzeń  gospodarczych , niezbędnych 
w okresie  po  rozw iązan iu  obecnego Sejmu, 
uważam y bowiem, że ta dy.Wusja bm nkuo-  
k-o po*winna być  ostatnią debatą in tym  
Sejm ie .  — Potem  pow inn iśm y  już mówić z 
sobą tam  — w śród  m a s !  T am  będziem y 
mówili z sobą i tam  się w ykrysta lizu je  n o ­
we przc-dstawicielstwb na ro d u ,  to przcdsla  
wicielstwo, k tó re  — p ra g n ą łb y m  — aby 
Nr ród  mógł da rzy ć  pe łn ią  za u fa n ia !

Polska Partja Socjal styczni.
T ow arzysze  i T ow arzyszk i!  R obotn icy  !j

K lasa  r r a c u ią c a  w całe i, Po lsce domami 
się, ażeby jej postu la ty  zw iązane z p rz e ­
w ro tem  m ajow ym  zostały wypełnione.

P ie rw szym  w a ru n k ie m  od k tórego  za­
leżny jest n o rm a ln y  rozw ój w ypadków  i n a ­
dzie ja  zm iany  zabagn ionych  stosunków, to 
bezzw łoczne  rozw iązan ie  se jm u  i  sena tu  i 

, rozp isan ie  reyborów  na  podstaw ie  n iezm ie­
n ionej o rd y n ac j i  w yborczej. 'v

P ro ie ta r ja t  lwowski w y ra ż a  sw oją  so­
l id a rn o ść  ze s tanow iskiem  całej k la s y  r o ­
botn iczej i dy rek tyw am i CKW. i swoją n ie ­

z łom ną  wolę o b ro n y  dem okrac j i  i gotowość 
o d p a rc ia  w szelkich zam achów  n a  zdobycze  i 
p raw a.

M niedzielę dn ia  27 czerw ca o godz. 
11-tej w podw órzu  ra tuszow em  odbędzie się

P ie
z p o rządk iem  dziennymi: Sytuacja  polityczna 
i gospodarcza . 2) Sp raw a  rozw iązania  sej­
m u  i senatu  i rozp isan ie  now ych  w'yborów.

W zyw a się ogół robo tn ików  do m aso ­
wego w spółudz ia łu  ! O. K. B. PPS.

Dalsze rewelacje gen. SU Hallera.
\Y dalszych swych re lac jach , zamiesz- 

e z an sc h  w „Glosie N a r o d u 1' gen. S tan  H a lle r  
p rzeds taw ia  c iężką sy tuację  „obrońców  ła­
d u '1 w y tw orzoną  w sku tek  w spó łdz ia łan ia  k o ­
le ja rzy  po  stronie  Piłsudskiego.

PR Z E SZ K O D Y  NA K O LEJA C H . •*
Podczas  gdy; się po udanym  a taku  na 

ui. P iękną  sy tuac ja  koło B elw ederu  znacz­
nie popraw iła ,  zaczęła nas  sy tuacja  n a  ko- 
lejacb co raz  ba rdz ie j  niepokoić. Doszły nas  
w iadom ości, że gen. M ałachowski, d o w ó d ­
ca  dywizji w Lodzi, zrobił  z am ach  i in te r ­
nował n a p rz ó d  gen. J u n g a ,  dow ódcę O K. 
Łódź. a po tem  także wojewodę Darowlskie- 
go i o jego zam iarze  meprzepuszczen.il. żad­
nych tra n sp o r tó w  przez Lódź, Dowiedzie­
liśmy si(; także o wyjeździe dwócli b a o ­
nów" 37 pp. pod dowództwami pidk . S. G. 
B ortnow skiego  z K utna  do  W arszaw y na 
łarr.tą s tronę, p rzyczem  3 b a o n  t ego pu łku  
m ia ł  zostać  w K utn ie  i p rzeszkadzać  na- 
Sfejm t ra n sp o rto m . Było rzeczą  jąsną , że. 
jest to akc ja  d la  odcięcia nas  na  Wszy a  
kich t rzech  iin jacb  kolejowymi], w iodących 
2 z a c h o d u ,  przez Kalisz, Strzałków i T o ­
r u ń  od P o z n a n ia  i T o ru n ia .  Nie widzieli­
śmy jt.,zcze wtedy, że także gen. S tan is ław  
W ó b le w s k i ,  dow ódca  7 dyw. p iechoty  w 
Częstochowie, naszych t ransportów ' nie p rze ­
puszcza, więc także czw artą  iin ję  k o le jo w i  

K ra k o w a ;  przecią ł.  Ta!kże kolejowcy W! 
ob ręb ie  warszaw skiej Dyreikcji kolejowiej, 
zaczęli ro b ić  t rudnośc i  naszymi t ra n sp o r to m .

ROLA’ GEN. ŻY M IERSKIEGO 
I GEN. SZ E PT Y C K IE G O .

R o la  g e n . S ik o r s k ie g o .
W idząc, że się sp raw a n a  ko le jach  za­

czynia m ocno  psuć, da liśm y odnośnym  D. 
O. K rad io te leg ra fem  rozkazy, aby trans-, 
porty swój p rze jazd  na  ko lejach  silą fo r­
sowały i najw ażnie jsze  dw órce  o ficeram i 
obsadziły.

O prócz  tego w ysia liśm y gen. Żymierskie'* 
go z dw om a oficeram i autem  do S k iern ie ­
wic i Łowicza, ahyripłrzy p rze p y c h a n iu  t r a n s ­
portów  pom agał.  Zgłosił się dobrow oln ie  do
tej służby i m ia l  da leko idące  p e łn o m o c ­
nictwa gen. Malczewskiego i m in is tra  kolei 
Chądzyńskiego , da jące  mu praw o n a w e t  za­
wieszania u rzędn ików  'kolejojwiycn w służ- 
bierfi ). Później, gdy się dowiedzieliśmy, że 
także gen. Stanisław’ W róblew ski nasze t r a n ­
sporty  Ipnzez Częstochowę nie przepuszcza, 
mianowali gen. Malczewski gen e ra ła  Szeptye 
kiego zewnętrznymi dow ódcą wojskowym d la  
D. O. K. p rzem yśl,  Kraków' P o zn ań  i Lódź. 
ro b iąc  go odpowiedzialnymi za p rze fo rso -  
wyw anie  t ra n sp o r tó w  silą.
'WOJSKO Z PO ZN A Ń SK IEG O  C H C IE L I 

SPR O W A D ZA Ć AUTAMI !
Gd'y się m in is te r  P iechocki dowiedział, 

że się sp raw a  n a  ko lejach  psu je , ro b i ł  wy­
rzuty że się. Poznańsk iego  wcześniej i e n e r ­
giczniej nie po ruszy ło , że P o z n a ń  nic  wic 
o naszej k ry tycznej sytuacji W Belwederze, 
że trzeba  teraz  gen. H auserow i 'polecić, aby  
posiłki au tom obilam i, n ie. koleją  wysyłał. 
W iedzia łem  zgóry, żc wysyłka u’ó jsk  au to ­
m obilam i jest życzeniem  nie  d o  spełnienia, 
że gen. H a u se r  już  wszystko rob i.  co może.

1 N ie  chcąc  jednak , aby  k toś m óg ł podnieść*

zarzut. żeśmy’ wszystkich ś rodków  n ig jp ró -  
bowali. n a d a łe m  telegram  do gen. H a u s e ra  
w P oznan iu  i gen. H ubisz ty  w T o ru n iu .  
£y  wszystkie siły. bez k tó rych  się chw Pow d 
obejść mogą. n a ty c h m ia s t  — o ile m ożności 
au tom obilam i — wysłali. N a tu ra ln ie ,  żc ten  
telegram  nic nie pom ógł, bo autom obili nie 
było, wojska m usia ły  więc jechać  ifflt do ­
tąd pociągam i kolejowym i.

' Swoje zadanie  przeforsowy w  m ia t ra n s ­
portów  na jenerg icznie j wypełnił gen. H a u ­
ser. dowódca O. K. VH. W y su n ą ł  oddział 
wojskowy z Kalisza w  s tronę  Lodzi, aby  
zbun tow aną  Lódź zaszachować. obsadził  
dw orzec w zbun tow nnem  Kutnie sap eram i 
i b a o n e m  ochotn ików  z Poznan ia ,  s fo rm o ­
wanymi przez gen. D o w b o ra  i pcha ł  t ra n s ­
porty  przez S trza łków 1—K u tn o -Ł o w ic z  do  
Y arszawy. Tory, k tó re  s tro n a  przec iw na  co 
chwila zryw ała , sam e t ra n s p o r ty  sobie n a ­
praw iały .

Pakże gen. Szeptycki, k tó ry  bawit 13 
m a ja  w Katowicach d la  zabezpieczenia gór­
nicy górnośląsk ie j ,  p rze łam a ł  swojemi za­
rządzen iam i op ó r  Częstochowy.

W  godzinach  popo łudn iow ych  13 m aja  
( c z w a r t e k z a c z ą ł  nad jeżdżać  37 p u łk  p ie ­
cho ty  z Kutna, o k tó rym  pop rzedn io  m ó ­
wiłem, d ia  strony’ przeciwnej. Nasi lotnicy 
k ilka  razy  pociągi b o m b am i zatrzymywali 
i obłożyli też bo m b am i pu łk  p rzy  wyłado­
waniu, To go wprawólzie nie za trzym ało , 
aie wywmlalo bądź  co bądź  kilkogodzinne  
opóźnienie  p rzy jazdu .

GEN. .SIKORSKI ZAWIÓDŁ.
Dnia  13 m a ja  wieczorem  o trzym aliśm y  

lo tnikiem  długi r a p o r t  gen. Sikorskiegi) ze 
| Lwowa. Mówił, że ani sam  przyTiyć. ani dy­

wizji piechoty’ przysłać  nie może. Motywo­
wali to rucham i bolszew ików  na 

, państw a, zachow aniem  się ludności ru 
i odm ow ą t ra n sp o r to w a n ia  oddziałów, nawet 
i ze s tro n y  narodow ych  związków koiejow- 
1 ców, a specjaln ie  co do  p rz y s ła n ia  20 pp. 

tern, że wszyscy oficerowie p u łk u  stanęli do 
ra p o r tu  i p rosil i  o niewysyfanie do W ar-  

’ sjpmy. Co do  swe, osoby IkiówP. że w tak  
kry tycznej sytuacji m a dow ódća O. K. o- 
bowiązek pozostan ia  na swym  obszarze  i 
że w Belwederze jes t  dosyć  generałów  ju ż .  
dow odzących . Za to 1 zw raca! gen. S iko rsk i  
uwagę, na  b r a k  dyscypliny w obręb ie  O. K. 
P rzem yśl,  gdzie szef sztabu O, K. ppnlk . 
S. ( t . Seierzyński ‘wysyła bez wiedzy sw!eg'o 
dow ódcy  oddziały 2 dyw. leg. mi pom oc 
tam tej stronie.

Pan  P re zy d e n t  Rzpltej i rząd  byli w ła­
śni zebrani, gdy’ ten r a p o r t  nadszedł. — 
Znać by ło  na tw arzach  w rażenie  zalwiodti. 
D ia  nas  w ojskow ych najw iększym  było za­
wodem, żeśmy.’ się do p ie ro  z tego ra p o r tu  
dowiedzieli, iż 2f> pp. jeszcze zer Lwów i nie 
wyjechał. Rozkaz do wysłania 2(i p;p. wy­
szedł 12 m a ja  do Lwowa, mieliśmy’ więc 
praw'o p rzypuszczać , iż ten p u łk  już K ra ­
ków m iną ł.  Zachow anie  się pułk. W ani cz­
ka, dow ódcy 2f> pp., o f icera  do tąd  pierw szo­
rzędnego, k tó ry  zam iast wydania rozkazu, 
pozwala! na  rady  oficerskie, było dla nas 
niezrozum iałym . P a n  P rezyden t  Rzpltej z ro ­
bił uwagę, że trzeba  będzie  się posiłków  ze 
Lwowa wmgole zrzec, a p re m ie r  W itos  za­
pytał m nie  po konferenc ji ,  czy, wćdlug u ago 
zdania, tylko przytoczone pow ody były dla 
odm ow y m ia roda jne ,  czy też może inne, p o ­
lityczne. O dpow iedziałem , że poniew aż gen, 
S ikorski mówi o dostatecznej ilości g e n e ra ­
łów w Belwederze, więc p rzypuszcza  może. 
że będzie w yznaczony na niższe dowództw’1.), 
co jed n a k  n a tu ra ln ie  nie było  zam iarem  ani 
p. m in is tra  sp raw  w ojskow ych, ani m oim .

A fe r a  p o b o r o w a  w  W a r s z a w ie
WARSZAWA. 23-go czkrwca. A. W.;. 

W ykry to  tu  nową wieSka a fe rę  poborowL. 
przy’,czym aresz tow ano szereg osób. z L go 
6 wojskowymb i 23 cywlilne. Między skom i 
p rom itow anym i zna jdu je  się kii\ku s tuden­
tów. N a jbardz ie j  zaw ik lany .w . tę ca łą  s p ra ­
wę jest lekarz  Dr. Rosenberg . ,

►—nr— i i



„DZIENNIK LU D O W Y " Nr. 147

owity z dni
Lwia. d ń a  25 czerwca

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI w gimnazjum C. Briic- 
ków ny w e  L w ow ie  odbyi się w  dniach 11. i 12. 
czerw ca po d  przew odnic twem  J. W .  P an a  Radcy W ło ­
dzimierza Lewickiego.

Egzamin z d a iy : A ckerm annów na Antonina- Ba- 
d ó w r a  Bela, B uchsbaum ów na M arja ,  Gemsówna Regi­
na, Griitzówna Lina, H irtówna M arja  Luiza, Lache- 
ró w n a  Otta, M a jbe rg e rów n a  M arja ,  P re issów na Olga, 
Raippówna Rachela, Rauchów na M argula ,  Rosenblat- 
tó w n a  Dora, R ossenbla ttów na Klara, W eissów na  Anto­
nina. —  Nie rep rob ow an o  żadrn j uczenicy. 546— 1

Z PO SIEDZENIA  M AGISTRATU. Na ostatniem 
posiedzeniu w yd ano  konsens na bu d o w ę  jeanopię tro-  
w eg o  dom i przy ul. W ierzb ow ej o raz  3 konsensy na 
dorożki sa .i iochodowe.

P oza tem  ukarano  112 osób grzyw nam i od 10 do 
30 z f. za spóźnioną rejestrację w o jsko w ą  oraz  u k a ra ­
no g rzyw nam i od 1 do 10 zt. 21 właścicieli realności, 
wzgiędnie dozorców' za  przekroczenie p rzep isów  san i­
ta rno  policyjnych.

FAŁSZYWY AGENT POLICYJNY. Leon Łoziński 
doniósł policji, że w czasie, gdy przechodził polem za 
W ysokim  Zamkiem, za a tak o w ał go jakiś osobnik, k tó ­
ry p rzeds taw ia jąc  s^ą jako w y w iado w ca  policji, w y m u ­
sił oddanie  mu złotego pierścionka, w artośc i  25 zł. 
P oszkodow any  u dalii następnie, że napastnikiem tym 
byt W ład ys ław  Klucznik, zam. przy  ul. Żółkiewskiej 
i. 153. Policja z a rząaz h a  śiedztwo w  tej sprawie.

SPRZENIEWIERZENIE POŻYCZONYCH SKRYP­
TÓW  Dr. Rulkowski, kierownik k ursów  p rzy g o to ­
w aw czych  do egzaminów' prawniczych ,,Delta", s tw ier­
dził, że w  an tyk w am i dr. Maksymiljana Bodeka znaj­
duje się wiele skryp tów  prawniczych, będących jego 
w łasnością .  Z aw iadum iona  policja zarządziła  rewizję 
w  tej an tykw am i, przyczem odnaleziono 50 egzem pla­
rzy skryptów' ,,Delty" o raz  10 egzem plarzy, będących 
własnością  bibljoteki uniwersyteckiej.  O kazało  się, że 
p raw nicy  w y p o ż y c z a ł  te skrypty, poczem, potrzebując 
pieniędzy, s p r z e d a w a ł  je dr. Bodekowi. Skrypty  p o ­
licja zakw estjonow aia ,  dalsze ś iedztw o w  toku.

KARAMBOL WOZU Z TRAMWAJEM. W  ul. 
Żółkiewskiej zderzył się tram w aj z w ozem  c iężaro­
wym, przyczem  szkio ze zbitej szyby dotkliwie z r a ­
ni o w  rękę woźnicę P aw ła  Żelaznego. P ogo tow ie  rat. 
udziejiio mu pomocy.

POTWORNE STOSUNKI. W  aresztach policyjnych 
p rze b y w a  obecnie trzech chorych umysłowo," w  tem 
jedna kobieta, albowiem żaden szpital nie chce ich 
p rzy jąć  na  leczenie. Dzieje się to  z p o w o d u ,  iż rząd  
ze w zg lędó w  cszczędnoścłowych zmniejszył dotacje na 
ieczenia chorych w szpitalach. Chorych tych n iezna­
nego nazwiska, przy trzym ano błąkających się po  uli­
cach miasta.

POŻAR SPOW ODOW ANY PRZEZ DZIECI. W  Wi
sience, <pow. gródeckiego, spłonęły zabudow an iu  braci 
Popow iczów . Szkoda  w ynosi 5.000 zl. Okazało  się, 
że 4-letni synow ie  poszkodow anych ,  b aw iąc  się w  s to -  

e zapa  kami, s p o w o d o w a ł  ten pożar.  Jeden z mal­
ców , Dmytro P., w idząc  płomienie, pobiegł do izby 
i w o baw ie  p rzed  rodzicami ukrył się w  zagłębieniu 
p o d  piecem. Nieszczęsny spalił się żywcem.

NAPADY ZDZICZAŁYCH APASZÓW . Micha! W o  
źniak gasił onegdaj o godzinie 11-tej w  nocy lampy 
w ul. Janowskiej. W  tym czasie napadło  na mego 
3-cia nieznanych aw an tu rn ików , którzy odebraw szy  
mu drążek, służący do jego czynności, zażądali z a ­
fundow ania  im piw a. Gdy W . odpow iedz ia ł  napastn i­
kom, że nie ma pieniędzy, w ó w czas  napastnicy zbili 
szyby w dw óch latarniach, w y rząd za jąc  szkodę 20 zi.

P ra w d o p o d o b n ie  ta sam a szajka n apad ta  tej samej 
nocy na przechodzącego  ul. Częstochowską W ład ys ła ­
w a  Panczaka, k tórego  ciężko pobito laskami i p o ra r  
niono w g łow ę. W  obu w ypadkach  nie było w  po­
bliżu policjantów.

DZIEWCZYNA NOŻOWNICZKA. Chaim Buscht 
z polecenia majstra  ślusarskiego robit klucz do p e ­
wnej .ubikacji w  realności przy  ul. Jakóba Hermana. 
W  chwdli, gdy B. manipulował koto zamku, napadła  
n a  niego 16-letnia córka dozorcy taj realności Janina 
Szczurków na  i nożem  ciężko zraniła go w  rękę. 
P o go to w ie  rai. udzieliło B. pomocy, policja zaś z a rz ą ­
dziła ś ledz tw o  w  tej sprawie .

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Z mieszkania Klary 
Law itzow ej przy ul. S tarozakonnej skradz iono  10 par 
bucików, łącznej w artośc i  450 zi.

O czem się nie n ówi...
Do chwili u p a d k u  Aiistrji is tn ia ły  we: 

Lwowjo; d o m y  pub liczne  kobiet. R ząd1 poi-; 
s-ki n<Jz wiązał te „ ins ty tuc je11 upod len ia  i 
niewolnictwa kobiet. Z arządzen ie  to oswobo-j 
dziło istoty te od zab żnośri  i 'wyzysku p rzed1! 
s iębiorcówy lecz rów nocześn ie  znie\voliło je. 
do sam odzielnej egzystencji. j

W sku tek  tego zam ias t  p o p rze d n ie j  m a-j  
lej ilości cen tr  gdzie g ru p o w a ły  się p o d obne j  
„z ak ła d y 1, pow sta ło  W m ieście bez l jku  lo-j 
kali „ roz ryw kow ych11, k tó re  stały  się j

l & R A P I E N I E M  M IESZKAŃCÓW  M IA STA I
•Masy kob iet  z pod  tego żnajku, k tó re  niegdy; 
Wegetowały twlyukryciu, wylęgły obecnie  i 
sw obodnie  o p anow a ły  ulice m iasta. Dzieje,’ 
się to szczególnie wioczorem.

Od czasu do  czasu  po lic ja  „internuje11 i 
na p lw ie n  czas w  ą rcsz tach  c'ałemi g ru p a m i 
tc kobiety , ze względów san ita rnych . j

W icie  z tych  kobiet, nie m a ją c  stałego 
m iejsca Urzytidku, u d a je  się z p rzygodnym  
am an tem  do m ieszkań  zna jom ych , na jczę­
ściej dozorców  gdzie chw ilow y  „p rzy tu łek 1, 
Ojjlaca kw otą od 50 -gr. do  2 zl. N o t a t k i 1 
policyjne poda ją ,  iż szczególnie W zimie 
dzieci m ałe  są często św iadkam i p o d o b n y c h  
zabaw  czy orgij.

M skutek  n a d m ia ru  kob ie t  pośw ięca ją ­
cych  się tem u ,.zsv odow i11, kwicie z nreh 
przez szereg dni nic nie zarab ia . T r a f i a j ą  
się prze to  w ypadki po u licach  om d leń  z 
głodu i w ycieńczenia , wiele zaś nieszczę­
sn y ch

KOŃCZY S W E  S P O D L O N E  ŻYCIE T R U ­
CIZNĄ.

Jedna? ze sp ra w  pow sta łych  W śród tego 
ś rodow iska  rozs trzyga ł Wczoraj sędzia Wy­
ro k u ją c y  r. Dworzak. S tanęła  Dowiem jak o  
o ku rzona  IM a r  ja  Ciszek a. pod  za rzu tem  
k radz ieży  po r tfe lu  w raz go tów ką  n a  zskodą  
p rzygodnego  ..gościa1'. Działo się to w  m ie­
szkaniu Ju lj i  Szum skiej, zam ężnej Frodel,  
zam. przy  ul. Ź ródlanej 7, k tó ra  Cisecfkiej 
o raz  jej ko leżance z . .fachu11 M arji K iezm an  
odstępow ała  n a  k n p k i  czas swe m ieszkanie  
za zapłatą . W obec tego F ro d e lo w a  zos ta ła  
rów nież poc iągn ię ta  do  odpow iedzialności. 
N a  rozp raw ie  tw ierdziła  ona. że b y ła  peiwlńą 
iż tc pan ienk i  p rz y p ro w a d z a ły  do jej mie- 
szk rn ia  ty lko  swyćli k rew nych, p rzyczem  
pow oła ła  się n a  św iadectw o swego męża.

Sędzia od roczy ł wobJjb tego ro z p ra w ę  W 
celu pow o łan ia  now ych  ślwia-dków.

Z  s a l i  w ą d o w e j .
12 UKRAIŃCÓW PRZED SĄDEM.

Trybuna! większość w nioskó w  obrony odrzucił, 
dopuszczając tylko trzech odciążających św iadków , 
pow ołanych przez obronę o raz  odczytanie p o św iad ­
czenia policji w  P radze ,  iż oskarżony Bihan bawił 
w  P rad ze  w  Iczasie tym, gdy zostały dokonane zbrodnie  
które ma zarzuca  ak t oskarżenia.

Następnie zamknięto postępow anie  dow od ow e , po 
czem odczytano  i ustalono 35 pytań, posiawionych 
sędziom przysięgłym.

Dziś będzie p rzem awiać p ro ku ra to r  dr. Giirtler.

Z TRAMWAJOWYCH EMOCJI.
W  kwietniu b. roku jechat w ozem  tram w ajow ym  

p rzez  al. Gródecką Jakób H aar  r. Faust. I- orriimo> \ż  
nie byio ścisku, jeden z pasaże ró w  silnie oparł  się o

niego, psując mu z kretesem i tak  w ątp l iw ą  przy­
jem ność jazdy tym środkiem iokemoop.

Na przys tanku  obok ul. Berna w ysiadł F aust  i 
w ów czas  stwierdził b rak  portfelu, w k tó rym  zna jdo­
w ało  się 70 do larów  i 200 zł..

Na tem nie skończyło się zmartwienie Fausta, a l­
bow iem kieszonkowiec skrad ł mu pozatem  złoty ze-  
rek  z itaricuszkietn, w artośc i  500 zl.

Policja, posługując się w skazów kam i p o szk od o ­
w anego ,  aresz tow ała  sp raw cę  „ścisku" w wozie tram ­
w ajow ym , którym okazał się znany kieszonkowiec 
Bronisław Czarnecki. Osobnik ten prze»z 10 lat p rze ­
siedział w  krymiitaie, pozatem  mial zakazany  p o by t  w e 
L w ow ie  o raz  w 3-cia innych gminach.

W czora j  "stojąc przed w yrokującym sędzią r. An- 
! toniewiczem, twierdzi! oskarżony, że nie on, lecz inny 

jego wspólnik tak  ogołocił Fausta. W o b e c  tego ro z ­
p ra w a  o a ro czo n a  została  w  celu uzupełnienia ś ledztw a.

Z w ozu s to jącego w  ul. K raszewskiego, sk ra ­
dziono 10 flaszek syfonu, w artośc i 55 zl., na  szkodę 
Simy Szapirow ej .  *

W  maglu przy ul. Szumlańskich skradz iono  kilka 
koszu1, w artośc i  75 zl., na  szkodę  Marji T arnow skiej .

Kazimierza O rbę aresz tow ano  za  kradzież 40 kg. 
węgla.

G ioźną  p rz e p ra w ę  miat z w łam yw aczam i poste­
runkowy Dembicki w  Bartatowie. Złodzieje  bowiem 
u jrzaw szy  go w  nocy, strzelili do niego z bliskiej o d ­
ległości, przyczem osmalili mu tw arz .  Kula na  szczęście 
musnęła  tylko po wiosach. W łam yw acze  korzystając 
z oszołomienia D. zbiegli w raz  ze skradzionym  łupem.

iKoraunikalij.
X W pisy na kolonje w ypoczynkow e dla dzieci 

robotniczych, u rządzone  s taraniem  Sekcji Kobiet PPS., 
przyjmuje tow . G óm ików na  w  Księgarni Ludowej,  ul. 
Szajnochy 2, przez  cały dzień.

Dla dzieci rodziców bezrobotnych bezpłatnie, dla 
p racujących od 15 do 25 zł. w raz  z ipodróżą. W pisy 
i fw a ją  do 30. bm.

X Zbiórka na koionje wakacyjne dla dzieci ro­
botniczych odbędzie  się w e  wtorek, 29. bm.

Z apraszam y Szan. T ow arzyszk i i T o w arzyszy  do 
łaskaw ego  wzięcia udziału w  zbiórce.

Komisja zb ió rkow a zbierze się w  poniedziałek, 
28. bm., o godz. 7-mej w  loka u Sykstuska  21, II. p.

Za Komitet kolonji: 
Szpytow a Tekla, Sm ulikow ska M.

j-eden H in d u s  a 4S osób zostało ra n io n y c h ,  
w śród  tego jbden  s ie rżan t  policyjny. 14 
H indusów  i 28 m ah o m e ta n .  W ładze  z a b ro ­
n iły  wszelkich zebrań . Oddziały  wojskoWe 
t rz y m an e  są w os trem  pogotowiu.

ZABURZENIA RELIGIJNE W  DELPHI.
D E L P H I .  24 czerwca. (P a t .)  Z okazji 

święta m uzu łm ańsk iego  (przyszło tu  do za­
burzeń . S y tuac ja  została  opanow ana . | \S traż  
po mieście pe łn ią  żo łn ierze  angielscy i sa­
m o ch o d y  p a n c ern e .  O f ia rą  rozruchów ' padł

Polscy Strzelcy w Estonji.
W ARSZAW A. 24 czerwca. (Pat.^T N a  

święto s a m o o b ro n y  estońskiej, 'k tóra  jest od ­
pow iedn ik iem  zw iązku strzeleckiego w  P o l­
sce n a  dz ień  20 i 21 bm. w y jech a ła  de lega­
cja s trzelecka, z łożona z k a p i ta n a  rez. K o­
bylińsk iego  red . Czakiego i por . D rzew iec­
kiego Delegacja  za trzy m a ła  się jeden1 dzień 
w Rydze gdzie połączyła  się z de legac ją  
.pokrewnej S t r a ż J |  n a r .  łotewskiej, poczem  
u d a !a  się do Tallina . W  czasie pow itan ia  
delegacji  n a  dw orcu , k o m p an ia  h o n o ro w a  
S am oobron}  estońskiej p rez e n to w a ła  b roń . 
U roczystośc i  trw ające  dw a  d n i  obe jm ow ały  
w siwym p ro g ra m ie  także  zapasy  spo rtow e  
oraz n a ro d o w ą  O lim piadę. Delegację Polski. 
F in !er  di i Ło tw y p rzy jm o w an o  b a rd z o  seb- 
de.ezr ifc. M inister w o jny  p rzy jm o w a ł  deiega- 
cj b ank ie tem  Po  O lim piadzie  o d b y ła  się 
v. Tdj trze n a ro d o w y m  a kadem ia  jjtfj obecno­
ści P re zy d e n ta  Rzpltej, k o rp u su  d y p lo m a ­
tycznego i genei a! icji. podczas  k tó re j  d e ­
legacje Polski, Finlanctji i Ło tw y Witały 
P re z y d e n ta  Rzpltej. N as tępn ie  poseł polski 
w Eston ji  w ydał obiad) n a  k tórym , prócz 
delegacji polskiej by ł także  sztab es tońsk ie j  
s a m o o b ro n y  D elegacja  po lska  za p ro s i ła  p o ­
krew ne o rgan izac je  E s ton ji ,  Łotw y F in ldn -  
tlji n a  u roczystość  m a rsz u  szl akiem  k a d ró w ­
ki 'do K ra k o w a  i Kielc w d n iu  6 s ie rp n ia  b r .

I
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Około rezygnacji marszałka Rataja.
Przesilenia na  s tanowisku m arszałka  Sejmu p o -  

firzed .i y cha /ak ts ry sfy c rna  fakty. Napaści p rasy  p r a -  
'A.coAej r.a jego  osobę ,  jako na . .głównego o sk a rż o ­
nego" były ip zlm  jada i głębokiej urazy, p rzede -  

klem z tego  po w o d u ,  ż z  obow iązek  obyw atelski 
1 r a  az  c h w i i  s k i o i i ł j  marsz. Rataja do u z n a n a  real­
nej w ładzy  M arsz . Piłsudskiego.

Rzec- jasna, iż całe p ostępow an ie  marszałka Sej­
mu zaw ażyło  na  sytuacji w  tym kierunku, iż obóz  re ­
akcyjny mógł w ogóle  dojść do gtosu i, m ów iąc n a ­
wiasem, rozpocząć  p róby  para l iżow ania  nas tęps tw  
Przełomu. R 'e  p raw ica  pic  policzyła tego  na „dobro"  
P- R a a j a  i rozpoczęła namiętną, a ziośliwą kampanję 
przoCjW temu, k tórem u ongiś odda ia  sw e  glosy, już 
W nadzieji p rzec iąg n ięć a  P iesia  na p ra w ą  stronę.

W  p rzeaen in  zebran ia  się Sejmu w ysto so w ał  p. 
Pata] znany iist do prem iera  Bartla. -List ten podaje  
Jako jeden z pow o dó w  ustąpienia w łaśnie  o w e  n a ­
paść'. p .  Rataj podkreśla, iż będąc  marszałkiem ca­
łego Sejmu, nia ma naw et możności bronienia się

Lłst ten n i ’ jast w  gruncie rzeczy o b ron ą  Sejmu 
1 par.am entaryzm u, z czem marszałek Sejmu mógłby 
4 łoże  więcej zdecydow anie  wystąpić ,  a  „Robotnik" 
twierdzi naw et,  ża raczej jest „sztuczką polityczną w  
interesie części Sejmu".

iYiimoto p raw ica  i te raz  nie jest zadow olona, 
jak  w iadom o, pos. Jan Dębski (Piast) postawi/ 

^n iosek , aby  rezygnacji M arsz .  Rataja Sejm nie p rzy j­
m ow ał do wiadomości. Oczekiwano, że s tronnictwa 
Cbijeny p o w s ta n ą  za  tym wnioskiem, cofając tem sa ­
mem sw o je  bezcze’ne napaści na  ciężko dotkniętego 
■Marszalka Sejmu.

Za wnioskiem pow sta li  jednak tylko posłowie z 
Piasta, PPS., W yzw olen ia ,  część NPR. (z posiem P o ­
pieleni) o ia z  posłow ie  żydow scy. Posłow ie  całej Chjeny 
iącz rjs  ze Stronnkrtw em. Chiopskiem, Ukraińcami, Bia­
łorusinami i komunistami nie ruszyli się z miejsc; po- 
s o w ie  niemieccy wyszli z |&li. W icem arszałek  D aszyń­
ski oświadczył, że wniosek posła Dębskiego uzyskał 
większość. Na p raw icy  tialy się słyszeć z tego po­
w odu naśmieszki.

Jeszcze w  toku onegaa jszego  posiedzenia sejmo­
w eg o  ip. M arszalek  Rataj przestał w icemarszałkowi Da­
szyńskiemu drugie z kolei pismo o tekście nas tępu­
jącym: f

„W ynik g łosow ania  n ad  wnioskiem o n ieprzy- 
jęeie do w iadomości mojej rezygnacji z urzędu 
M arszalka  Sejmu umacnia mnie w  pierwotnej mojej 
decyzji. Rząd może się opierać na większości kilku 
lub k fkunas tn  g łosów  — M arszałek , jeśli ma spełnić 
sw oje Irudne zadanie, zw łaszcza w  Sejmie tak rozbitym 
jak nasz, musi mieć poparc ie  jeśli nie całości Sejmu, 
to  ogromnej jego większości.  W o bec  tego podtrzymuję 
moje zrzeczenie się i proszę P an a  M arsza lka  o po­
stawienia  na porząd ku  dziennym najbliższego posiedze­
nia sp raw y  w y bo ru  mego zastępcy. Łączę -wyrazy 
w ysokiego p o w ażan ia  —  M. Raiai".

W o b ec  tej decyzji M arsz . Rataja w  piątek odb ę­
dzie się w y b ó r  M arsza lka  Sejmu. Okaże się wtedy, 
czy Chjena w y trw a  w  swojej polityce samobójczej, 
czy też otrzeźwieje. W  razie gdyby Chjena nie zmie­
niła sw o jego  s tanowiska , partje  lewicowe o d d adzą  za­
pew ne  glosy za w yborem  tow . Ign. Daszyńskiego.

P rzed  zlikw idow aniem  obecnego Sejm u 
-prawica dąży  do tego. ażeby za  wszelką cenę 
f c u a n ić  o rd y n ac ję  wyborczą, k tó rą  w iłzi-j 
siejszej fo rm ie  uw aża za  na jw iększą  zapo- J 
l’ę, un iem oż liw ia jącą  -jej zdobycie  większości 

-sejmowej. |
Całą  im po tenc ję  dzisiejszego życia  po-, 

e tycznego  w Polsce ..Czas“ p rzyp isu je  obe-j 
cnej o rd y n a c j i  wyborczej i p rzy k la sk u je  
p ian o m  Ćhjeny , by  ją  z m o d y f ik o w a ć :.

„T eraz  nadchodzi w ła śn i’ taki ,c :a s ,  w  którym 
sp ra w a  ordynacji w yborczych  będzie musiała ro z ­
w ijać  się z p rzysp ieszoną  szybkością. W  nich bo- 
"Wiem, a nic gdzi: indz 'e j  jest ó w  chory  punkt o rg a ­
nizmu, k tóry  zatru ł całe polityczne życie naszego 
p ań s tw o w eg o  organizmu". !

D ooko ła  osoby R a ta ja  toczy się. kam - 
p a n ja  w całej p ra s ie  polskiej. W  obronie . ' 
jego stanęło  . .Echo W arszaw sk ie41:

„Atarszalek Rataj przestą!  być tylko niezmiernie 
zdolnym, pełnym poświęcenia i miłości Ojczyzny 
człowiekiem. Dziś stał się symbolem p raw orządnośc i .  
Dziś s ta ł się sztandarem , dokoła k tórego  grupują  
się ci, k tórzy nie chcą dopuścić  do eksperymentu 
w ładania  narod em  bez  narodu. W iemy, że p rzeszka­
dza on zwolennikom a w an tu r  i separa tyzm ów  i 
w łaśnie dlatego, niezależnie o d  formuły w  jaką ze­
chcą oblec sw oje  tendencje przeciwnicy, tw ardo  s ta ­

niemy na s tanowisku, że zmiana na s tanow isku  m ar­
szałka jest niedopuszczalną" . . .

, *
Słowo P o lsk ie“ do p a tru je  się wszelkie­

go zla w Polsce w roz;wtoju i wpływach, 
so c ja l iz m u :

„Burzycielska rola socjalizmu w ciągu ośmiu lat 
naszego  życia p a ń s tw o w e g o  jest znana. Znana też 
jest s łabość  naszych rządów , opartych o Sejm, w  
zak r ts ie  uchylenia g róźb i przełamania gw ałtów , w y­
chodzących z obozu  socjalistyczno-lewieowego. —  
W  tych w arunkach  w  państwie mnożyły się objawy 
niezadowolenia  i n iećerp iiw ości" .

Ciekowy jest to nogląd t*j cbK^ih. .gtliy 
Weźmiemy pod uwagę, że Iwjszystkie Ifp ra-  
wie dotychczasow e rządy  glóiwinie rep re z en ­
towane były  przez obóz Chjeny...

*

R ządow a p r a s a  o b u rz a  się n a  Po lską!  
P a r t ję  Socjalis tyczną  z p o w odu  jej kryty­
cznego s tosunku  do obecnego rządu . jra=»j 
cteąc jej naiw nie  zap rzes tan ia  opozycji  i za­
jęcia ..obywatelskiego“ s tanow iska

„Czeniu w sparty  na młocie i kilofie „Robot­
nik" naw oiuje  do niezwłocznych w yb oró w  w brew  
interesom wszystkich rob o tn ik ó w ?  Czemu w m ów ić  
p róbu je  w zastępy  pracujące^  iż rząd  obecny w r o ­
giem jest p raw o rządn ośc i  jakoby i n aa  tem tylko 
myśli, jartby czynami swoimi udelek tow ać n aszą  ro ­
dzimą reakcję?

nik nie na'-eży do szowinistycznej „organizacji n a ro ­
d o w e 1 nie* rnial co robie  na danym urzędzie. Już się 
o jego 'ugrupowanie  postarał Prószyńsk i lub inny w p ły ­
w ow y endek. Ile złego narobili ci „kresow cy",  ile 
k rzyw d  czyni i miejscowej ludności, niech powiedzą, 
niech zaśw iadczą  ci, co takich urzędników  uważali 
za gorszych, niesprawiedliwszych, niż czynow ników  
carskich.

Teraz, kiedy się zaczyna oczyszczanie bagna ,  
przesuwanie, translokacje, wypisuje się brednie o nie­
ustannych rugach.

Iście murzyńskie pojęcia o moralności.

Wniosek o rozwiązanie Sejmu.
Złożono do  laski m arsza łkow sk ie j  n a ­

s tępu jący  Wniosek;
W ysoki Sejm  uchw alić  raczy:
Sejm  rozw iązuje  się n a  m ocy  art. 26 

K onsty tucji  i wyznacza te rm in  now ych iwfy- 
b o rc  w n a  'dzień 17 p aźd z ie rn ik a  1926 r.

Sepn  wzywa .P ana  P rezyden ta  Rzplte j 
do  zarządzenia , zgodnie z art. 13 ustaw y 
z dn  28 l ipca  1922 r. o O rd y n a c j i  w ybor­
n e j  do Sejmu, o raz  z art. 8 ustaw y z dn. 
28 lipca  1922 r. o O rdynac ji  Wyborczej do' 
Senatu  — nowych w yborów  do  Se jm u i Se­
natu .

W niosek  ten po d p isa ły :  PPS.. S tronn ic ­
two chłopskie , W yzwolenie, K lub pracy, 
część posłów z K ola  żydowskiego i trzech 
socjalistów z K lubu  niemieckiego.

E  dnia.
Pilnuj s z e w c z e  k o p y ta ...

Kler polski nic chce nic w iedzieć o misji, jaką  
ma kościół przeznaczył. Ksiądz ma być  księdzem i 
niczem więcej ale ksiądz chce być politykiem’ i mie­
sza  się w  n ieswoje sp raw y . Mamy zatem księży p o ­
s tów, członków stronnictw  politycznych, mamy dy­
rek torów  b an k ó w  no i księży właścicieli i redak­
to ró w  ipism politycznych. Oto, ja K  pisma donoszą, 
endecki „Goniec śląski" przeszedł na  w łasność księ­
ży. Na zebraniu  spóik, akcyjnej tego w ydaw nic tw a  
okazało się, iż ka tow icka księgarnia katolicka, oraz 
przedstawiciele duchow ieństw a śląskiego, nabyli 62 pro 
cent ogółu akcyj. W obec  tego  do rady nadzorczej w y ­
b rano  księży; B randysa, Skrzypczyka, Szram ka i in.

Nasuwa się pytanie, copraw da ,  niedys/tretne, skąd 
ubogi sm g a  kościoła w ziął pieniądze na kupno p ism a?

Czy nie lepiej by w szakże  byto by księża pil­
nowali wyłącznie swoich s p r a w ?

Pilnuj szewcze k o p y ta !

1* NADESŁANE. 3*1
(Za tę  ru b ry k ę  K edako ja  nlo odpow iada).

„Rugi w wojsku i urzodach".
„Dziennik p ozn ańsk i '1 porusza  sp raw ę rug ów  w  

Wojsku i u rzędach, podnosząc ,  że dzieje się przy  tem 
Wielka k rzy w d a  ludziom, którzy zawinili.

, .Dziennik" pisze m. in.: 1
—  Reorganizacja ,  czy destrukcja? P o rządek ,  czy 

Chaos? Takie pytania  cisną się na  usta, gdy codziennie 
dowiadujemy się, o n ieprzerw anym  ciągu rugów  i 
^mian personalnych, dokonanych i zamierzonych.

Co to  w szystko znaczy?  Dokąd p ro w ad z i  w y ­
ją tkow a ruchliwość Rządu na tem p o lu ?  Ku dobremu, 
czy ku zieniiu ?

Bo uderza  przedew szystk iem  m aso w o ść  w y d a -  
llćń i zrman o raz  ich zakres .  Żadna dziedzina organ i­

zacji pańs tw ow ej nie jest od nich wolna. Objęty one 
armję, dyplomację, urzędy naczelne i caią w ogóle 
administrację.

W ierzym y jeszcze —  czytamy dalej —  że premier 
pohamuje niewczesny rozpęd  swoich tow arzyszy  w 
gabinecie  i zamiary R ządu z a rów no  w  kierunku n a ­
p raw y  administracji państw ow ej,  jak i w e  wszystkich 
innych kierunkach, oczyści z naleciałości partyjnych, 
animozji osobistych i wszelkich innych m o ty w ó w  nie­
istotnych, c h w fo w y ch  i dla p a ń s tw a  niepożądanych".

„Dziennik poznańsk i"  jak i cała reakcja uważa, 
że nie wolno ruszać domeny, k tó rą  zasiedzieli u rzęd ­
nicy endeccy. Na dwóch przeciwległych kresach p ań ­
s tw a  rządzą ,  dosłownie rządzą  urzędnicy oddani nie 
p aństw u , ale interesom narodow ej demokracji . U rzęd-

Lekarz nacz. Okręg. Związku Kas Chorych

Dr. Med. Wacław SEIDL
b. długoletni kierownik Zakład. Wodoleczn. kraj. i za­
graniem. przyjmuje w chorobach wewnętrznych, ko­
biecych i przemiany materji od g. 3— 4 popołudniu

Lwów, ul. Kochanowskiego 8. pom. 32.
Ewent. zabiegów wodoleczniczych udziela u pacjentów 

w domu lub w Zakładzie WP. Dra Serbeńskiego kwalifikowany 
persona! pielęgniarski. 555—3

JYCirao chodem.
Panna — panicz.

Na skutek w ytrw ałych  zab iegów  organizacji ko ­
biecych w Danji rząd  duński w ydal ustawę, mocą 
której w szystk ie  osoby pici żeńskiej, bez wzglęcm 
na  ich stan cywilny, określane będą  o d tąd  jednym 
w yrazem  „pani".

Czy nie należatótfy i w innych krajach p rz e p ro ­
w adzić  takiej re fo rm y ?  W  Niemczech, Francji, Polsce, 
Anglji niewiasta ,  choćby miata 100 lat, jeżeli jest n ie­
zam ężna, przez cate życie będzie ty tu łow ana :  „Frau-  
lein", „maaemoiselle", „panna"  lub „mis1. R  mężi- 
czyzna bez w zględu  na  sw ój stan cywilny zaw sze  
i w szędzie  będzie „panem " tylko panem. Czy pow ie  
ktoś 5Q-letnienru mężczyźnie, który się jeszcze nie 
ożenit, n aprzyk ład : „panicz Ż ego ta" .  R  50-letniej ko ­
biecie, może za  karę ,  że nie wyszła za mąż, mówi 
s ię : „panna Żegocianka" .

Jak to  ślicznie!
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Bogate dw ory  k ró lew sk ie  i r zą d y  do ­
stojników. nie kon tro lo w an e  p rzez  nikogo. 
okazaJłr się pod  każdym  względem nie od­
pow iednie  d la  dzisiejszych społeczeństw. Za­
s tąp iono  je p raw ie  wszędzie przez d em o­
k ra tyczne  rzeczypospolite , w których  każ­
dy  obywatel m a  p raw o  głosu, a tcm  sam em  
kontro li.

Ale z p o d  tego p ra w a  ciągle w ym yka  się 
jeszcze życie gospodarcze  k ra ju ,  zwłaszcza, 
jeżeli chodzi o rozdział w y tw orzonych  przed  
m io tów  pom iędzy  ogól spożywców.

T u ta j  p a n u ją  nada l  sam ow ładn ie  rządy' 
garści k ró lików  p rzem y s łu  i hand lu .  Nic 
nazw ę ich zaraz  rabus iam i,  jak  to jest w 
z\\ czaj u. K ażda postać  ludzkiej dzielalno- 
ści" jest we właściwyra czasie i w  danych  
oko licznościach  po trzebna.

T a k  bydo i z pośredn ic tw em . Kupcy 
by li konieczni. Stanowili naw et w n iek tó ­
r y c h  epo k ach  p ierw ias tek  b o h a te rsk i  ży­
cia narodow ego, pchnęli  n a p rz ó d  n ie jedną  
cywilizację, stworzyli -więzić między n a ro d a ­
mi, porozszerzali  świat. Y obecnych  jed n a k  
czasach  d la  większości ludzi h a n d e l  p r y ­
w atny  ob róc i ł  się z łą  s troną , u k a z u ją c  swe 
wszystkie przyw ary , w yn ika jące  z w olnej 
ko n k u ren c j i ,  z pogoni za zyskiem , z erci 
d la  p ien iądza  i b r a k u  m iłości człowieka.

Ci. którzy' c ie rp ią  z pow odu  n a d m ia ru  
p ry w a tn eg o  han d lu ,  szukając  sposobu  po ­
lepszen ia  bytu . spostrzegli, że sami stw a­
rz a ją  świat zysku, n a  który' tak  na rzeka ją ,  
że sami u t rz y m u ją  te wszystkie w span iale  
sklepy' wraz z ich właścicielami. Doszli do 
p rzek o n an ia ,  że u trzy m an ie  kupców  kosz­
tu je  ich za d rogo  pod każdym  względem 
i postanow ili  się bez nich obejść.

Sposób n a  zao p a try w an ie  się w artyku­
ły p ierw szej po trzeby  bez kupca  znaleźli, 
jak  w iadom o, angielscy tkacze w B orchda le .  
p rzyc iśn ięc i  os ta teczną  nędzą, z k tó re j  wyr­
wali się zwyfcięsko niety łko d la  siebie, ale 
d la  całego p rac u jąc e g o  świata. Byd to p ro ­
sty sposób  s p ó l  działania,  k tó ry  ich n a s tę p ­
em udoskonali l i  jedynie.

O ile jeden  człowiek stanowi silę, " d  
m a  w ręk u  pieniądze, a lbo w* duszy' p ło­
m ień  genjusza, o tyde każdy zwyczajny czło­
wiek n iepos iada jący  ani jednego., ani d r u ­
giego, zaczyna  stanowić silę, gdy p o u a  so­
bie  ręce z "drugimi ludźm i. N a  tej zdrow ei 
p ro s te j  my'śli o p a r ła  się nowa idea, k tó ra  
sic po jaw iła  w postaci- sk lepów 1 spółdziel­
czych.

N aprzec iw ko  sta re j  potęgi h a n d lu  p ry ­
watnego w yłon iła  się tedy now a potęga  go­
spodarcza."  W  spółdzie ln iach , będący .di jej 
p l a c ó w k a m i ,  m y  — spożywcy sam i d la  sie­
bie  sprow adzam y p rzedm io ty  codziennej p o ­
trzeby  i sam i je sobie  sprzedajem y.

Sklepy  spółdzielcze d a ją  n a m  tow ar do­
b ry ,  n iezafa łszow any i rze te ln ie  zważony, 
bo" któżby sa m  siebie chciał o szuk iw ać '7 Da­
ją  n a m  one to. co nam  rzeczywiście po trze­
ba, a nie to, co r e k la m u ją  n iesum ienn i spe­
kulanci K ażde n adużycie  m oże hi być n a ­
ty ch m ias t  usunięte. Każde u lepszenie  może 
b v ć  szybko w prow adzone  wi życic, gdyż za­
leży  to tylko od nas  M amy tu wszakże p ra -  
wo" głosu w sptraiwic naszego pow szedniego  
ch leba. Kłos ten nie jes t  zależny od liczby 
naszych  udziałów.

P rzeds ięb io rs tw o  kapita lis tyczne  m ówi;
— Je d e n  udział, jeden  głos.

A spó łdzie ln ia  spożyw ców  p o w ia d a :  —- 
Je d en  człowiek, jeden  głos.

P rzeds ięb io rs tw o  kap ita lis tyczne  m ów i: 
K ażdem u według jego kapita łów . — W szy­
scy przeciw ko wszystkim. — J a k  na jm nie j  
p racy ,  jak  najw ięcej zysku. — Żyjmy cu­
dzym  kosztem.

A spółdzieln ia  spożywców p o w ia d a :
— K ażdem u w e d łu g 'je g o  potrzeb. — Jeden  
za wszystkich, wszyscy za jednego. — NJkt 
n ie  może bogacić  się cudzym  kosztem. — 
P r a c a  wszystkich b u d u je  pom yślność  każ­
dego.

Przeciw staw ienie  tych  zasad  świadczy

jasno, że spółdzielczość jes t  n ie ty łko  s p ra ­
wą gospodarczą , ale także spo łeczną  i m o­
ralna., jest  rzeczywiście now ą ideą lw ia ta .

Po s tronie  tej now sj idei opow iedziała  
się. już  n a  świacie 110 m i l jo n o u a  a rrn ja  spół­
dzielców całego świata.

Ta o lb rzym ia  rodz ina  spółdzielcza sta­
nowi dzięki swoim stow arzyszen iom  na jza­
m ożnie jszą  i najszczęśliw szą w ars tw ę  lud? 
ności, p ra c u jąc e j  na  roli i vy; w arsz ta tach  
przem ysłow ych , a też i n a jb a rd z ie j  fwńrczą. 
gdyż spółdzielcy n icpostrzeżeni, a bezustan- 
ku b u d u ją  nowy u s tró j  ś w ia ta : /izeiczpos- 
po l i tą  spółdzielczą, w k tó re j  Wreszcie czło­
wiek czlowiekowli będzie, zawsze b ra tem .

Korzyści spó ldz ia lan ia  m ogą  się w yda­
wcę n a  razie  sk rom niejsze  od tych. k tó re  
osiągnął ten lub ów z p o ś ró d  nas  n a  innej 
drodze. Lecz pam ię ta jm y , że n a  tej innej

w y b rn ą  z k łopotów  życiad rodze  m ogą  
po jedyncze  w;

N am  zaś chodzi nic o wyjątki, ale o- 
nas  wszystkich, o większość, o p ra c u ją c e  
fizycznie i um ysłowo masy.

S to jąc  n a  przeciw ko 'bogaczy i p o ten ­
tatów', m u s im y  sobie powiedzieć, że a lbo 
będz iem y silni n a  ten  sposób, w jak i  czyni 
nas  s iinym i spóldzia łan ie , a lbo też zosta­
niemy' b ez radnym i m arzyc ie lam i .lepszego 
Ju tra . ,  a n iem nie j ącyjni do niego dążyć. Al­
bo p rzy jm iem y  tę jed y n ą  sile, ja k a  leży w 
g ran icach  naszych  środków', a lbo za top im y  
ten  świat w bez tw órczcm  w y d z ie ran iu  sobie 
bogactw' i w użyci u profwędząoem do  zgu­
by' człowieczeństwa. Spó łdz ia lan ie  jest  jedy­
n ą  b ro n ią  Świata Pracy', k tó ry  jest Światem 
Ju tra .  M usim y się nauczyć w ładać  b ro n ią  
tą, g d y ż  in n a  n a m  nie przystoi.

Bliski jest  ten  dzień, gdy' wszyscy, wszys­
cy, a wszyscy stać b ę d ą  pod tęczowym Z n a ­
kiem  T ry u m fu ją c e j  Spółdzielczości.

Oburzająca nieuczciwość firmy „Lechistan“.
C o  n a  to  w ła d z e  s k a r b o w e  ?  —  O s t r z e ż e n ie  p rz e d  o s z u s t w e m .

się we W  m iejsce osób o d p a d a ją c y ch  z serji. 
..Lechi-. wciąga f i rm a  inne ofiary' by dac  m ożność

\Y ostatn ich  d n iach  pojawiły'
Lwowde bony  dom u liandlowfcgo 
staiŃ Ski 7 ogr. oup. w Szczakowej po* cc- uzy sk an ia  p rem ji  każdem u  uczestnikowi.
nic jednego złotego.

Każdy kupujący! o trzym uje  20.000 klg.
Ja k  o b u rza jąc ą  nieuczciw ością  jes t  ten  p ro ­
ceder  n iech \vyka;;ą cyfry, p rzy  założeniu.

węgla kam iennego  lub 500 zl. gotówką. pod j  i> każda  osoba  zdoła  w ciągu trzech  tygod-
w a ru n k ie m  ro zsp rz ed a n ia  w* c iąg u  t r z e c h ' ni sp rz e d a ć  5 b onów  (czyli, żad n a  osoba
tygodni p ięciu dalszych  bonów' po i  zł., do-, nie chce zrob ić  p rezen tu  f i r m ie ! )  licząc cd 
.siarczonych przez f i rm ę  za goto wiję z gó-1 1 czerwca b r . :
ry  w p łaconą  na  kon to  PKO. K rajko wg Nr. i O soba A ro zp o czy n a jąca  serję  m usi
405493. lub PKO. W arszaw ę N r. 151185 ro zsp rzedać  do dn ia  22 czerwca kuponów  
W łaściciel ko n ta :  K azim ierz  D obrow olsk i 5 — 5 osób B k u p u jący ch  bony  od osobv A 
Szczakowa \ J m uszą  rozsp rzedać  do 13 lipea kuponów' 

F i rm a  g w aran tu je  wysyłkę w agonu  wę-j 25 — analogicznie  25 osób C. do dn ia  3 
gla lub 500 zł. gotówki, p rzyczcm  k u p u ją - j  s ie rpn ia  125 —M 2 5  osób 1). do dnia  21 
cy' p łaci tylko jednego złotego bez ryzyk a s ie rp n ia  bonów  625 itd; itd 
s tra ty . I D n ia  28 g ru d n ia  br. by łoby  w obiegu

K alku lac ja  firmy p rzeds taw ia  się n a - ; ponad  10 mii jonów' kuponów , zaś z koń-
s tę p u ją c o :

. B ony  m a ją
cem czerw ca przy-szłego ro k u  p o n a d  2.500 

cztery różne, kolory. Oso-j m iljardów' kuponów po  i  zł., zaś każdy  wła­
ściciel kuponu  zupełn ie  słusznie m ógłby  so­
bie rośc ić  p re ten s ję  do w agonu węgla lub  
500 zl. gotówki A cę dalej 7

F i rm a  w yp łaca  p rc m ję  tylko po uzys­
kan iu  z in te resu  w' n a jg o rsz y m  w ypadku  78Q 
zl. czyli na jm n ie jszy  zysk firm y przy  jedne /  
p re m j i  wymosi 280 zł. (kokosow y in te res  '). 
Zysk ten w zrasta  ogromnie w skutek  w ie l­
kiej liczby' odp ad a jący ch  uczestników z po-

ba  A k u p u ją c a  np. bon  biały' wraz z cze­
kiem  PKO. za 1 złotyg w płaca  n a  ten  czc{k 
5 zl. o raz  wysyła swój b o n  do firmy, za co 
o trzym uje  o bonów  czerwonych, zaopa­
t rzo n y ch  n u m erem  serji, nazwdskiem roz­
poczyna jącego serję, o raz  jed n ą  im ien n ą  
ka r tę  z a o p a trz o n ą  pieczęcią i podpisem . ()- 
soba  ta m usi sp rzedać  bony' czerw one tv9 cią- 
gu 3 ł.ygodni. poczem  „oczekuje  wyni(ku“

Osoby B k u p u jące  bony  czerw one m u - jw o d u  n ied o trzy m a n ia  te rm in u  trzytygod- 
szą pos tąp ić  jak  osoba A, czydi wplacii j ni owego. Kupony' b e d a.ee w obiegu We Lwo-

bonów" tej J wicpo u zl.. za co o trz y m u ją  po 
sam ej serji ko lo ru  zielonego.

W łaściciele  bonów  zielonych m uszą  w 
ciągu 3 tygodni w ciągnąć 'w to b łędne  ko­
lo następne ofiary' C, z k tórych  każda o- 
t rzynm jc  bony  n iebieskie po Wysianiu lir- 
mie kwoty 5 zl. zaś osoba  A. k tó ra  serję  
rozpoczęła , o trzym uje  p rcm ję .  po upływie 
te rm in u  sp rzćdaży  bonów  niebieskich.

Osoby nic w płacające  w te rm in ie  od­
p a d a ją  z serji, zaś osoby' n ie  m ogące sp rze ­
dać. swych bonów  m o g ą  je zwróci/ ' f irm ie  
ze s tra tą  5(1 proc. w p łaconych  kwot. 
i' i iw iiim im iniPO Tim iiM iifiO Ti

i ko lpo rtow ane  pil nie naw e t  przez 
ludzi z akad. wykształceniem , opa trzo n e  są 
n u m era m i wysokocyfrow em i.

W id ać  z tego, iż dużo ludzi bez z as tan o ­
wienia się odda je  ciężko zapracow any ' g rosz  
na rzecz że ru jących  na łakom stw ie i na iw ­
ności ludzkiej.

Czynniki m ia ro d a jn e  w inny w glądnąć  
w tę b ru d n ą  spraw ę, zaś w ładze  sk a rb o w y  
wyciągnąć  odpow iednie  fwnioski. i nie do ­
zwolić na og rab ian ie  ludzi w biały' dzień, z  
t ru d e m  zarob ionego  grosza.

2  dnia.
W Gdyni tanio...

W  ostatnich dniach zwiedzili ministrowie P o m o­
rze. Min. koiei Romocki i min. przemysłu i handlu 
Kwiatkow ski pragnęli się naocznie p rzekonać, jak 
żyje, jak pracuje, jak myśli Pom orze . Zawadzili  też  i irj 
Gdynię, port polski,  oczywiście w przyszłości bo te ­
raz  j . s z c z e  się buduj?, bo teraz  to  parodja  portu. 
Tow arzyszy li  ministrom i dziennikarze, z których je­
den pisze w  „Kurjerze w a rsz .“ następująco :

„Niektórzy posesjoniści gdańscy w w ym aganiach  
swych dostali manji wielkości: sądzili, iż Gdynia stała 
się już O stendą czy Biaritz. O dstraszono publiczność 
fantastycznemi cenami. Świeży przykład mieli uczestni­
cy wycieczki ministerjalnej.

M agis tra t  m. Gdyni zamówi! obiad składkow y 
w hotelu Riviera. T o  ten hotel, o którym już pisaliśmy

w początkach maja z pow odu obliczania cen w e  
frankach szwajcarskich.

Byi to  świetny pomysł dla odstraszenia  gości i 
obecnie w pełni sezonu lista lokatorów' hotelowych 
wymienia siedem nazwisk.. .

R  ów o b ia d ?  byt b. skromny — , o to  trudno  ro ­
bie zarzu ty . Ale w drogiej W arszaw ie  w  p ie rw szo rzęd ­
nych restauracjach obiad kosztuje 2.50— 3.50 zl. W  
najdroższej restauracji —  5 zl. W  Sopocie w ykwintny 
obiad kosztuje 6 zl. Hotel ,,Riviera“ liczy 12 zł., za  
wszelkie zaś dodatk i osoDno i zgo ła  fantastycznie.

Goście z humorem w yrażali  żal, iż w  wyciecz­
ce nie uczestniczył komisarz  do walki z lichwą. Glos 
jego przydałby się na konferencji w  magistracie" .

„Tanio" w  Gdyni i zachęcająco. R panow ie  mi­
nis trowie dali świetny przykład , jak należy walczyć 
z d rożyzną ,  o k tórej wiele mówi! p .  min. K w iatkow ski.
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Do Towarzyszy wszystkich zawodów
a w szczególności pracujących w zawodzie budowlanym i pokrewnych, drzewnym, betoniarskim, metalowym, 

ceramicznym lakierniczym, malarskim i ich pomocy we Lwowie.
Odbyte w  dniach 13. i 20. czerwca b. r. konfe- I będziemy pracy dla wszystkich, ewentualnie zasiłków

Jfsncje tow arzyszy  delegatów  i członków Z a rząd ów  
Z w iązków  pracujących w zaw odzie  budow lanym  przy 
v''Spóludzia'e W yoz .  W ykon . Rady Z w iązk ó w  Zaw. 
s tw ie rd z iy ,  że inimo wizlokrotnych zapewnień rep re -  
•aanuactów Rządu i Sam orządu , że bezrobocie i w o -  
Sóie  b rak  pracy zostanie opanow ane, do iąd  nie n as tą -

dia bezrobotnych i opieki dla nich. Kto nie będzie 
pilnował ściśle rejestracji, nie  będzie mógł liczyć ani 
r.a otrzymanie pracy, ani na  zasiłki czy to stałe czy 
doraźne. Spisy (rejestrację) p rzep row adza ją  Związki 
z a w o d o w e  i przedkładają  sekre larja tow i Rady Zaw. 
co tygodnia  aż  do p ierwszego wyKończenia. Co mie-

P io .  P rzec iw n i ' ,  w o b tc  ciężkich w aru n k ó w  g o sp o d a r -  śląca ma byc następnie podana cyfrowo ilość bezro- 
-zycii b rak  pracy i bezrobocie się zw iększa . botnych i ilość stale lub częściowo zatrudnionych.

Nadzieje na p o p raw ę  stosunków  zaw iodły . Bie- Z arządy  Zw iązków  zaw odow ych  w inne prow adzić  re- 
ter.ie i r .aprawki r.ie zlikwidują bezrobocia  i n i e z a - ■ jestrację wedle następującego  w zo ru :  Irnię i nazw i- 
Spokoią giodu. j s k o  pracow nika , zaw ód , wiek, ilość członków rodzi-

P rzew ró t  polityczny, jaki się w  maju b. r. d o - j n y ,  adres  mieszkania, jak długo pracuje lub czy jest 
-koza', ca; na:n w praw dz ie  nadzieję, i i  ino że obecnie j bezrobotny i od kiedy. T o  są  najgłówniejsze daty, 
[w Polsce m n ie j  będ ą  g ra so w a ć  uprzywilejowani z ł o - j  k tóre  muszą być przy  pierwszym spisie uwidocznione, 
dzieje, głucho jednak o tem, ażeby zaczęto p r a c o w a ć ! przy następnych miesięcznych tylko zgłoszenie o po- 
-dła p o p ra w y  bytu i życia miijonów .robotników i ro -  
fłohiic, którzy są p o d s ta w ą  caiego państw a .  A tym ­
czasem połow a lata mija, a przyjdzie znow u sezon n a ­
wet u s ta w o w o  uznany za m ar tw y. Robotnik budowlany 
4-iscować nie może, z czego więc b ęd z f?  żyć w czasie 
kilku miesięcy srogich dla jego życiowej egzystencji.
A sk ą c  ma czerpać te środki życiowe, jeżeii aui rząd,
.ani społeczeństwo nie daje mu możności życia.

T o  w szystko  w ziąw szy  pod rozw agę ,  konferencja 
de legatów  p os tanow iła  jednomyślnie w z iąć  się do sp ra ­
wy energicznie i przez pracę, pracujących w  zaw o ­
d z ie  budow lanym , p rzez  czynną akcję Z a rząd ó w  -Zwią- 
.zków za w o do w y ch  w raz  z  W ydzia łem  W ykonaw czym  
i cam R adą z a w o d o w ą  tak długo ko ła tać  u Rządu 
i włac-z sam orząd o w ych , aż praca ta odniesie nale­
żyty skutek.

By zyskać pods taw ę  do naszych żądań  i akcji, 
musimy p rzep row adz ić  o i e możliwe najdokładniejszy 
spis pracujących we L w ow ie  w  każdym  zaw od z ie  bez 
w zględu  na  to  czy są  zajęci w  pracy, czy są  bez­
robotni. Spis taki, czyli rejestracja, musi być jak naj­
rychlej p rzeprow adzony  i następnie miesięcznie do­
kładnie p row ad zo n y .  Na podstaw ie  tego spisu żądać

. i —  ----

zostanie* lub utracie pracy. Na dalsze zarządzenia  o r ­
ganizacyjne i dzia‘ainość ogól tow arzyszy musi bacz­
nie zw racać  uwagę.

Robotnicy niekwalifikowani, to jest pomocnicy, 
re jestrow ać się bęoą  bądz' to w  Z w iązkach danego  z a ­
w odu lub w Stow . robotniczem „P raca"  w e Lwowie, 
Rynek 8.

T o w arzy sze  robotnicy i robotnice. Spieszcie ry ­
chło do rejestracji i spełniajcie jak najdokładniej i 
najrychlej uchwałę waszych delegatów, co tylko w  in­
teresie  ogółu pracujących jest pożądane.

Niech żyje solidarność robotnicza i z a w o d o w a!

L w ó w , 23. czerwca 1926.

Za W ydzia ł W yk. Rady Zw. z aw od ow ych :  
Kornel żsiaszk iew icz, Andrzej Andreasik, Iwan Kusznir 

Bronisław Skalak.

Za Komitet pracujących w  zaw odzie  budow lanym  i 
* pokrew nych: i

Al.cha! Kowal, Harasymiec, Józef Cybruciu.

Vti sprawie letnisk.
Nie w i lać, by w iadze  zechciały wysłuchać próśb  

5 sk a rg  publiczności i przykróciły nieco niesłychane 
pre tensje  właścicieli pensjona tów  i mieszkań w  miej­
scach kąpielowych i klimatycznych, o raz  rozc iągnę­
ły d ozór  nad  cenami ś rodków  żywności, w  sklepach 
i na ta rgach  tych miejscowości.

Rozwydrzenie  pod tym w zględem przechodzi już 
wszelkie granice i nie stoi w  żadnym  stosunku do 
św iadczeń , za które , ,g o ś ć ‘ kąpielowy składać  musi 
d rog ie  pieniądze. Równocześnie  sp ra w a  p aszp o r tó w  
nie m oże doczekać się szczęśliwego rozw iązania  w 
tym duchu, by przecież człowiek chory, lub p o trze ­
bujący w ypoczynku nie był skazany  na tych „sw oj­
skich" hrpigroszów. Umożliwienie żądnym tego w y ­
jazdu zmusiłoby k ra jow e „kąpiele" oraz  mieisca kli­
matyczne do w p ro w ad zen ia  europejskich urządzeń , do 
s taw ian ia  możliwych cen i do kulturalnego "traktowania 
gości.

Z agran icą  is tnieją przepisy, orzekające, komu w o l­
no o tw ie ra ć  np. pensję, czyli jakie minimum w yg ód  
i u rządzeń  taki przedsiębiorca musi zapew nić  swoim 
■gościom. Idąc od tego  minimum, poniżej wtórego nie 
■wolno trzym ać  pensjonatu , w  górę, dzieli się pensje 
nia s topnie  wedle u rząd zeń  i ś w ia d c z e ń  i oznacza  ce­
nę p oby tu  za  dzień, tydzień itp.

Coś po do b n eg o ,  lecz nie zaw sze  p rze s t rz eg a ­
nego , istnieje już w  Z akopanem  u nas.  Ale poza  tera 
;sza’eje w  letnisKach drożyzna bez w zgiędu ta  stopień 
kultury i w y g ó d  jakie zapew niają .  N adto  w ytw orzy ła  
się „m oda" ,  że każdy  g ospodarz ,  chłop czy żyd w  
.miejscu kąpieiowem np. w  Krynicy, Rabce itp., gdy 
tylko ma kilka pokoi,  u rządza  sonie pensjonat,  lub 
wynajmuje pokoje, nie u rządza jąc  ich wcale, ale za  to 
ceny stawda wedle p ierw szorzędnych  mieszkań i p e n ­
sjonatów , obliczając je wedle /.krańcowej" wartości.

200 dolarów . 150 dolarów, oto ceny, jakich żą ­
d a  się z a  2 pokoje  z kuchnią w  Krynicy, Rabce, T ru -  
skawcu. —  18 zl. dziennie za pensjonat bynajmniej 
nie pierwsze) klasy, a zw a ży ć  trzeba ,  jże tzw . „pierwsza 
«iasa" w  naszych stronach, stoi zaledwie na  poziomie 
trzeciej klasy pensjonatów  zagran icą , tak  p o d  w zg lę ­
dem urządzenia  pokoi, jak pod w zględem karmienia 
ffośc,, a  i p o d  względem... czystości.

Tedy zupełnie n a  czasie jest, aby w  chwili, gdy 
rozpoczynają  się wakacje ,  gdy największy jest ruch 
.k ąp ie lo w y " ,  w ładze  wydaiy odpow iednie  ro z p o rzą ­
dzenie, określiły ceny, przeprow adziły  stopniowanie 
tychże, wedle stopnia  św iadczeń  a dla zapew nienia s o ­

bie należytego posłuchu, zniżyły ceny p aszp o r tó w  do 
możliwej ma zw yczajnym  śmiertelników kw oty. Ina­
czej szanow ni właściciele pensji, mieszkań oraz  re­
stauracji o d p o w iad ać  będą  gościom żalącym się na 
wysokie ceny tak, jak odpow iada ją  dorożkarze  nie 
przes trzegający  t a r y fy : —  jedź pan na taryfie..

Nie mając innego wyjścia , gość1 pozwoli się 
złapie ze skóry.

Związek uzdrow isk  polskicft w  W arszaw ie  roz ­
sy ła  do pism informacje o kosztach p oby tu  i kuracji 
w  zdro jowiskach  i uzdrow iskach  krajowych np. o 
Krynicy pisze, że ceny utrzymania w tamtejszych pen- 
sjonalach pierwszej kategorii  Wynoszą 8 zł. dzien­
nie, w  pensjonatach drugiej kategorji  6.50 zł.

Radzilibyśmy życziwlia zw iązkow i uzdrow isk  pol­
skich, by takich cen, nie mających nic w spólnego z 
rzeczywistością nie ogłaszał, bo  może naraz ić  się po- 
p ro s tu  na  duże straty .  Może się bow iem zdarzyć, 
k toś  opierając się na tych informacjach, pojedzie do 
Krynicy i izajedzie do p ie rw szorzędnego  pensjonatu. 
■Tam zam iast 8 %ł. policzą mu .12, 14 a nawet; i 18 zi. 
dziennie. R  co będzie jeżeli ten k toś fałszywie p o ­
info rm ow any  i w  błąd wnroW adzony p rzez  związek 
uzdrow isk  za żąda  odszko do w an ia  a naw et zaskarzy  
do s ą d u ?  Nia trzeba byc lekkomyślnym.

Dalszy w zrost eKsportu węgla 
z Polski.

W edle  informacji z ministerstwa kolei, w skutek  
rozciągnięcia taryfy u lgowej na Iinje kolejowe, p r o ­
w adzące  do stacji granicznej Drawski Miyn, ilość 
w ęg la  polskiego, ek spor tow anego  p rzez  kopalnie g ó r ­
nośląskie tą  d rogą  do portu Szczecińskiego, w ciągu 
paru  dni w zrosła  tak  daseca, ża  na stacji tej u tw o ­
rzy! się za tor .  Z a ta raso w an ie  stacji tłómaczy się g łó w ­
nie s t ra tą  czasu, sp ow o d o w an ą  p rzystosow yw aniem  
tej malej stacji do szybkiego dokonyw ania  formalności 
granicznych. Dia uregulowania  pow stałych s tąd  tru d ­
nośc i i celem usunięcia za to ru  Ministerstwo skarbu 
zarządzi ło  zwiększenie personaiu  celnego na  stacji 
Drawski Miyn, a minis ters two kolei w strzym ało  chwi­
lowo d a s z ą  wysyłkę w ęg la  w tym kierunku.

Stacja Drawski Miyn może przepuszczać  dziennie 
18 pociągów' z w ęglem , czyli około  700 wagonów'.

Dzięki ostatnim zarządzeniom  ministers twa kolei 
ilość w ęgla  polskiego, ekspor tow aneg o  zagra.nicę przez 
Udańsk, Gdynię i Szczecin, d o p ro w ad zon a  zostata 
obecnie do maksimum.

Szkoła im. H. Jordana.
Z pomiędzy wielu szkól wybija się pod  każdym 

względem lwowski Zak ład  naukow y im. Henryka Jo r­
dana, obejmujący pełne, 8-io  k lasowe g im n a . j ’ m hu­
m an is tyczne  z  p raw em  publiczności o raz  4-o  k lasową 
szkolę pow szechną. Zakład  istnieje 17 lat i w s p a ­
niale się w pro s t  rozwija. W  r. 1909-ym, w jesieni, 
W tym samym co dziś budynku, po w sta ła  p ierw sza  
klasa szkoły powszechnej, licząca 8-iu uczniów'. —- 
T w órca  szkoły, miody podów czas  pedagog ,  p. Mie­
czysław Kistryn, przystąpi! do pracy bez żadnych 

Jp raw ic  funduszów, peien tylko najlepszych chęci i 
wielkiej energji.  Po  pokonaniu  rozlicznych przeszkód 
i trudności — założył dyr. Kistryn ipo pa ru  latach 
gimnazjum, w którem przed 5-iu łaty odbyia  się 
pierw sza matura  Dziś Zakład  ma już ustaloną ' j a k -  
najlepszą opinją — dzięki w zorow ej opiece, jaką się 
ta  o tacza w ychow anków , wysokiem u poziom owi nau­
ki, tudzież specjalnym staraniom n ad  rozwojem strony 
moralnej i fizycznej każdrgo ucznia.

Młodzież, zdając sobie sp raw ę  z w yją tkow ej cp ie -  
k ;, jaką  jest o toczona  i z idealnych w a ru n k ó w , w śró d  
jakich się w ychowuje, przywiązuje  się tez ogrom nie 
d o  Z ak ładu  i .osoby dyr. Kistryna, da jąc tego w yraz  “w 
s tałym kontakcie, jaki utrzymuje ze szk o lą  i jej w ia -  
śaleielem, a łączność ta t rw a  nadal i po  zdaniu ma­
tury — pociczas s tud jów  akademickich i później w  
życiu. Bo też dyr. Kistryn szkole swojej pośw ięca  
się całkowicie i niepodzielnie, n aw e t  w  czasie w a ­
kacji nie rozłącza się z ukochaną młodzieżą, ale o rg a ­
nizuje rok-rccznie  kolonje w ypoczynkow e w  najbar­
dziej malowniczych zakątkzch naszego kraju, u rz ą ­
dza  dalekie wycieczki krajoznawcze, albo też jedzie 
z chłopcami zagranicę, by dać  możność młodemu po ­
koleniu p o zn ać  kaw ał świata .

W  dzisiejszych czasach, kiedy rodzice zby t są  
zajęci ciężką w alką  o byt, aby mogli należycie po ­
święcić się w ychowaniu  dzieci, taka właśnie szkoia, 
jak Z ak iaa  naukow y im. Henryka Jordana, zasiuguje 
na  szczególne uznanie, bo  nie tylko uczy, ale i w y ­
chowuje, a to  rod  w zgiędem  moralnym, fizycznym i 
estetycznym, przyspasab ia jąc  wciąż now e zastępy o by­
wateli  zdrowych fizycznie, o wysokim  poziom ie etycz- 
mim, w ykształconych i uraw dziw ie pożytecznych.

Tę jaknajpochlebniejszą opinję o  Zakładzie im. 
Jo raana  pozwalam sobie w ydać , jako jego diugolitni, 
były w ychow anek, a więc osoba kompetentna.

A. B.

Esperanto w śród organizacji robotniczych.
D n ia  7 czerwca M iędzynarodow e B iuro  

P ra cy  w Genewie odbyło  8-ą k o n fe re n c ję  
z de legatam i rob o tn iczy ch  organizacyj ró ż ­
n ych  krajów , n a  k tóre  i .p rzy ję to  n a s tę p u ją ­
cą  rezolucję ;

R obotn icza  delegacja  8-ej m ię d z y n a ro ­
dowe i konferenc ji  p r z y  L idze  N arodów . — 
stw ierdziła  -podczas .posiedzeń swych t ru d ­
ności. w yn ika jące  z ró żn ic  językow ych, n ie ­
możliwe do przezwyciężenia  naw e t  przy  u- 
życm tylko trzech  języków.

K o n fe ren c ja  konsta tu je , że p ro b le m  j ę ­
zykowy pow ażnie  przeciwstajwiia się szyb­
kiem u i pe łnem u z rozum ien iu  sic i w spół­
dzia łan iu  robo tn ików  ró żn y ch  Krajów. — 
Dlatego d e legac ja  u s iln ie  za leca ro b o tn i ­
czym  organ izac jom  k ra jow ym  i m iędzyna- 
narodow ym ., jak  rów nież  i ich wybitnym 
Członkom  rozpa trzen ie  m ożliw ości ąiżycia 
E sp e ra n tu  jako  neu tra lnego  pom ocniczego  
języka  w celu ostatecznego u ła tw ien ia  o b ra d  
n ad  m iędzynarodow em u prob lem am i.

Pow yższa  rezo lucja  została  [przyjęta j e ­
dnogłośnie . a  poszczególni delegaci I r la n -  
cfii W ęgier. Anglji, Po łudn iow ej A fryki i 
in n y ch  stwierdzili w dyskusji  ^że  E sp e ra n to  
ich krajowi* związki już  zaak c e p to w a ły  — 
V, it t przew ód ,,M iędzynarodów ki Zaw odo­
wej" tow. M ertens oświadczyły że p rzy ję tą  
r t i td u c j t  p rzedstaw i i p o p rze  n a  k o n fe re n ­
cji „renrezentowanej. p rzez siebie o rg an iza ­
cji. — Delegaci Hiszjuanji i J a p o n j i  b io rą ­
ce T.dzia4 w powyższej kon ferenc ji  już w ła­
dali E ‘neran tem .

JKomunteaiii
X W ycieczka do Gazowni. Staraniem Uniwersytetu 

L ud ow eg o  im. A dama Mickiewicza w e  L wow ie , o d ­
będzie się wycieczka do G azowni Miejskiej, w  nie­
dzielę, 27. czerwca, o godz. 8.30 rano zbiórka p rzed  
T eatrem  Wielkim. Zgłoszenia przyjmuje sekre ta r ja t  
przy ul. B ouriarda 5, codziennie od godziny fó—tej ao 
7-ej wieczorem. Telefon 31— 10.



„DZIENNIK L U D O W Y " N-. ,147

Plamy na słońcu.
W  ostatnim czasie zwiększyła  się silnie liczba 

Mam na  tarczy słonecznej.  W  p arze  z nimi idzie sp o ­
tęgow anie  działania słońca na przestrzeni tych olam,, 
k ióre  przypuszczalnie t rw ać  będzie do końca r. 1928. 
Zmiany na s :ońcu odb yw ają  się perjodyc^nie w  okre­
sach czasu kilkunastu lat. (przeciętnie 11,2 lat).

Plamy na  słońcu osięgaly n ieraz olbrzymie ro z ­
miary. Średnica zaobse rw ow ane j  w  roku 1903 pla­
my s.onecznej wynosiła  117 km., czyli że była 9 razy  
większa, od średnicy ziemi, w ynoszącej 12.700 km.

Piamy słoneczne silnie oddziałują na  naszą  zie­
mię. Kiedy w  r. b. w dniu 9. marca .wielka plama 
pojaw iła  się w  środku  tarczy słonecznej,  o b se rw o ­
w a n o /  w szędzie  w spania le  światła polarne. Jest to 
zresż ią  zjawiskiem znanem, że w łaśnie  w  czasie po ­
jawiania się plam słonecznych najczęstsze są  światła 
polarne. P ozatem  dają się zauw ażyć  ciężkie z ab u rze ­
nia magnetyzmu ziemi. P o tężne  burze  magnetyczne 
pory w ają  ea 'ą  ziemię i to  w  jednej chwili. Igła 'kom­
p aso w a  odchylona zostaje i w a h a  się tak silnie, że 
przestaje  być  przy rząuem  d o .  oznaczania  kierunku’. 
T ak ą  bu rzę  magnetyczną zau w ażo n o  26. stycznia r. b. 
w o b se rw aro r j im  magnetycznem w  Cheltenham (Ma­
ryland) w zwiążku z pojawiającemi się plamami s ło- 
necznemi. Równocześnie zaznaczyły się w  północnej 
Ameryce ciężkie zaburzenia  w ruchu telegraficznym, 
tak iż w  licznych w y p a d k a c h  rozm owy były zu­
pełnie niemożliwa.

Pow yżej opisane  skutki zaznaczają  się przede-  
wszystkiem w tenczas, gdy plama słoneczna stoi w 
ś rodku  tarczy. Z tych części słońca w ychodzi w  p rze ­
s tw o rza  fala cząstek, na ładow anych  elektrycznością. 
Gdy ziemia dostaje się w  te faie, muszą się na niej d o ­
ko nyw ać  zmiany. Pozatem  zau w ażo n o  jeszcze, że w  
czasie tym zw iększają  się opady  na ziemi i ż!d tem pe­
ra tu ra  na kontyngentach jest przeciętnie o 3 stopnie 
niższa niż w  innych czasach.

Co do istoty plam słonecznych ustalono, że są 
one ob jaw em  zwiększonej działalności słonecznej.  U do- 
skona ony p rzez  uczonego am erykańsk iego  Georgea 
Ellery‘ego Halego spektrohetiograf umożliwił fo to g ra ­
fowanie  s 'o r .C 3 ,  przyczem stw ierdzono , że plamy mają 
sp i rav ą w T o w a ą  strukturę.  Plamy stanow ią  potężne 
trąby  g azow e  o średnicy wielu tys. km.

Przyczyny plam s to łecznych  dopatruje  się dzi­
siejsza nauka w iem, że o sionce uderzają  w ysoce  ro z ­

grzane  prądy  m asow e, k tóre  m agazynują  się w  oko- 
licacfn rów nika  słonecznego, następnie  odpływ ają  ku 
biegunom, zmieniając co pewien okres czasu swój 
kierunek.

Nad czem ludzie radzą.
W  P aryżu  odbyw a się obecnie kongres  psychicz­

ny, iprzebieg posiedzenia nie świadczy bynajmniej, by 
uczestnicy kongresu  byli myślicielami zbyt głęboki­
mi. W  paryskim „Journal" opisuje p. G. London  n a ­
stró j i ćhjarakter kongresu.

„Niebawem rozp raw y  ożywiają  się i s tają się 
głośniejsze. S łychać spór .  Spirytyści ze stronnictwa 
t. zw. P rzekonanych, zaręczają ,  że widzieli „naocznie" 
z jaw y , tw o rzące  się w  ich przytomności, że rozm a­
w ia j  z louchami.

M agnetyści, jak dr. Bienayme lub ,p. Durviłle 
: raża ją  w ątpliwość , nazyw ając  t o : ekstremizmem po -  

:aświatow ym . Ale pierwsi nie dają się p rzekonać, 
i tw ierdząc , że tak było, że widzieli,  słyszeli...

W  sali uderza różnorodność  is totnie m iędzyna­
ro d o w a .  Jest n aw e t  W .  ks. A leksander rosyjski. Jest 
Lady Cłerk, małżonka am basado ra  W .  Brytanji w  

■ Czechosłowacji.  Słuchają też pilnie w y w o d ó w  n o w o ­
c z e s n e g o  alchemika, tp. Jollivet-Gpsteloi, który się t r a -  
, dzi specjalnie sztuką przemiany* metalów, zaręczając, 
te:

— W  mej pracowni zdołałem zrob ić  1 g ram  złota 
z 22 gram ów  sreb ra ,  jakie do tego zużyłem.

Tu, wtekazując palcem ku Z achodowi, t. j. w  
s tronę  Minist. Skarbu, dóda l:

—  Sporządzen ie  złota ze s reb ra  u w a żać  można 
dziś za  fakt spełmiohy i s tw ierdzony ,  z czego w yciąg ­
n ą ć  wolno jak najdalej idące konsekwencje...

Obecni są  w p ro s t  zachwyceni. S p raw ozd aw ca  za ­
pewnia, że on również.

Potem  przem aw ia  p. M. Garęon, obrońca  p ro ­
b o szcza  z głośnej w ostatnich czasach miejscowości 
Bombon, blisko B ordeaux, gdzie baby kijem w y p ę ­
dziły djabła z różnych opętańców . P. G aręon p o ­
tępia zbytnią su row ość  jednego z p rok u ra to rów , mó­
wi też  o sp raw kach  szatana , k tórego  dobrze  i z 
bliska zna.

' Znakomity chirolog (nauka o ręce ludzkiej, dla 
odróżnienia od chiromancji,  k tó ra  ‘ tylko w róży  z 
ręki), p . Jerzy M nchery, p rzepow iada ,  że:

—  Przyszły zbaw ca  Francji będzie miał krótkie

|  paerfccjle ,  a lir je g .o w j  i życia, na ręce lewej, ti-eg- 
n ąć  będą, z łączone, w  stronę  P ag ó rk a  M arsa .

W  samym kącie operuje lekarka  suggerująca . 
Kładąc rękę na  czole jednej z końgres is tek  w y pę­
dza1 z niej migrenę, naby tą  p rzez  pacjentkę z p o ­
w od u  /zbytniego wysiłku myśli, chcącej ogarnąć* i z ro ­
zumieć w szystk ie  zagadk i Kongresu Psychicznego.

L i t e r a t u r a *  n a u k a ,  s ^ t u ^ a ,
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO W E  LW OW IE.

Piątek , o godz. 7.30 wiecz. „Krói". Gośc. w ystęp  
Jerzego Leszczyńskiego.

S obo ta ,  o godz. 7.30 wiecz. „Król". Gośc. w ystęp  
Jerzego LeszczyriAiego.

Niedziela, o godz. 5 popol. „Carmen". Ceny zni­
żone popołudniowe.

Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Król". Gośc. w y ­
stęp1 Jerzego Leszczyńskiego.

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:

Piątek , o godz. 7.30 wiecz. „Nitouche".
S obo ta ,  o godz. 7.30 wiecz. „ O ro w " .  
Niedziela,"" o godz. 3.30 popoi. „Jutro p o g o d a " .  

Gośc. w ystęp  Jerzego Leszczyńskiego.
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Nitouche".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ni. Gródecka 2).
Piątek , o godz. 7.30 „Żywy tru p"  L. Tolstoja,- 

Goścmny występ Aleksandra Moissiego.
S ob o ta ,  o godz. 7.30 wiecz. „Żywy trup" . Gośc. 

w ystęp  Al. Moissiego.
N ie d . ie a ,  o c;odz.*1."0 w i.cz .  „Żyw y trup" .  Gośc. 

występ  Ai. Moissiego.
Ponieaz ia  ek, o godz. 7.30 wiecz. „Żywy trup".- 

Ooslatni gościnny w ystęp  Al. Moissiego.

U,

TEATR ŻYDOWSKI (Jagiellońska 11 —  Paw ilon letni) 
S obota ,  o godz. 3.30 popol.  „Prezent w  koszu" .  
S obo ta ,  er godz. 7.45 wiecz. „Córka Jerozolimy". 
Niedziela, o godz. 7.45 wiecz. .R um uńskie  w e ­

sele".

Dzisi j za tj. piąikowa premiera .Ż y w eg o  irapa")
w yw oła ła  w obłym a i™ ty c z n y m  L w ow ie  olbrzymie za ­
interesowanie. A'eksa.nder Moissi przybył już do L w o ­
wa; i od by w a  próby w Teatrze Małym w ra z  z całyro 
zespołem pod rażyserją  dyr. Czarnowskiego.

wwn*. wihn. 1 isjsłiew y swyki# **
; „-'ik. fgsćggisac IX. — '88, w tekźei* IX. — -80. O G ŁO SZEN IA Na 1-ej str. ZI. — 70 Drobne ogl. u  iłowo 71. —'lf  

Komunikaty Zl. —"48, aamiejieowe o 26*/, i

I otniclffk o to k  SkoIe8° 1 całkowitem utrzymaniem od 
t C t l P s K U  6 zł dzienrre. Kolej w miejscu. Zgłoszenia: 
Barbaro, Lwów, Pańska 21, oficyny, II, p. - 3

K o n g . p i e r w s z e  k u r s a  m a t u r y c z n e  i u z u p e ł n i a ­
j ą c e  iPilcość*, Ecole Reforme, Lwów, Pańska 14 

Wpisy do 10 go lipca. Prospekt na rok szkolny 1926/7 na 
m iejscu lub pocztą (załączyć znaczek 16 grosiy). Analogi­
czne kursa korespondencyjne Liczne podziękowania. Kursa 
ist ieja od roku 1921. Żądać prospektu . 528—8

Związek Nauczycielski urządza Kursa przy­
gotowawcze do egzaminu kwalifikacyj­
nego. Biuro Związku przyjmuje zgłoszenia co- 
dzienie od  12—1. Lwów, ul. Klimowicza 7

6 4 2 -2

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić moją do­
tychczasową Klijentelę i Szanowną Publiczność, że 
otworzyłem w loka n przy ul. Kołłątaja 2. M a g a ­
z y n  k o n fe k c j i m ę s k ie j ,  d a m s k ie j  i d z ie ­
c in n e j, gdzie również wykonuje się ubrania do 
miary z własnych materjałów szybko solidnie i za 
4 miesięcznym kredytem ratalnym

5 6 2 -1  M  S C H E IN E R .

Ogłoszenie.

® 1. Lipca
ciągnienie dolarówek, które kupujem y i sprze­
dajemy za złote. Kupujemy losy przedwojenne 
włoskie, tureckie i serbskie, przeglądamy w szel­
kie losy przedwojenne.

DOM BANKOWY 5 6 1 -1  
SCH tiTZ i CHAJES 

Lwów, pi. Marjacki 7. (róg ul. Kopernika).

W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  cz ło n k ó w  S p ó łk i H a n ­
d lo w e j w  G o lo g ó ra ch , stow. zar. z ogr. por. w likwi­
dacji, odbędzie się dnia 4-go lipca br. o godz. 11 w miesz­
kaniu likwidatora Berischa Bauma z następującym porząd­
kiem dziennym:

1. Sprawozdanie Dyrekcji (liKwidatorów) z czynności i 
rachunków  za czas od 1 stycznia 1925 do 31 grudnia 1926 
i udzielenie tymże absolutorjum. 2 P rz1 dłożenie bilansu 
po 1/1 1926, przyjęcie tegcż. 3. Wybór Komisji rewizyjnej 
na przeciąg jednego roku 4. Oznaczenie wynagrodzenia 
likwidatorów. 6. Wnioski członków.

W razie braku kompletu odbędzie się ponowne Waine 
Zgromadzenie członków tegoż samego dnia o godz. 16 z 
powyższym porządkiem dziennym, w  tym samym lokalu, 
które bez wzg ędu na ilość obecnych członków prawomoc­
nie uchw alać i obradować będzie.
560—1 R a d a  N ad zo rcza .

Lwów, uL Szajnochy 2
poleca ostatnie nowości:

Miecz, Niedziałkowski: „Teorja praktycz­
na socjalizmu wobec nowych zaga
dnieć0 , .........................................................

W. Fabierkiewicz: „Rosja współczesna" 
Z. Dreszer; „Sprawa mniejszości naro­

dowych w  Polsce a program państ-
stwowy dem okracji" .............................

St. Starzyński: „Program rządu pracy
w P o l s c e " ................................................

Ant. Anusz: „O Wincentym W itosie" . 
Baudouin de Courtenay: „W yznaniowe i 

pozawyznaniowe śluby i rozwody" . 
Bełcikowska: „W alki majowe w  W ar­

szawie" .....................................................
„ Z b r o d n ia r z e " .......................................

zł.
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Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Bezrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciciu stow .

SZ0EER-ŚLUSARZ z kilkuletnią praktyką przy motorach
i autach osobowych i ciężarowych poszukuje posady. 

Adres: Bolesław Cieślik, Nadworna, ul. Kotlarewskiego 335.

OOSZUKUJĘ jakiekolwiek zajęcie we fabryce lub w biurze j 9W O LN  ONY podoficer zaw. poszukuje jakiejkolwiek bądź 
* za służącego do s p lą ta n ia  i posyłek Na żądanie zło*ę ; »  pracy. — Listy do Adminis r. .D ziennika Ludowego* 
k a 1 cję. Zgłoszenia do Adm. Dziennika Lud. pod .Uczciwy* | pod: .Zwolniony podoficer zawód.
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